Dziś cena n-ru 
Rox IV 


NA 
l 


z dodatkiem 


KATOWICE SOBOTA 1 


NOW YE 


A 1934 


KATOWICE 
UL- MIELECUIEGO 8 


TELEFON 346-48 


Sowiety buduia kościół 


w 


RYGA, 16.3. — Z Moskwy dono- 
szą, że władze sowieckie wydzieli- 

plac pod budowę kościoła kato- 
Bekiego dła obywateli Stanów Zje- 
dnoczonych, przebywających w Mo 
skwie. 


Budowa nowej świątyni — pier- 
wszej, jaka od rewolucji bolszewic- 
kiej powstanie na terytorjum Sowie 
tów — rozpocznie się już na wiosnę 


f. 

Decyzja władz sowieckich w tej 
sprawie zapadła naskutek porozu- 
mienia amerykańsko - sowieckiego, 
które m. in. przewiduje, że obywa- 
telom amerykańskim w Rosji sow. 
nie będą stawiane żadne przeszkody 
przy wykonywaniu praktyk religij- 

ch. 

Do Moskwy przyby! ksiadz Braun 


Amerykanin, pierwszy ksiądz kato- 
licki, który uzyskał pozwolenie na 


Janoństy hitlerowcy 
Narazie jest ich 50-ciu 


- TOKJO, 16. 3, — W Japonji po- 
wstało ostatnio stronnictwo naro- 


a. 
nkowie nowego  stronnic- 

twa, w liczbie około 50, złożyli 

pe przy mauzoleum cesarza 


+ + + 
Katastrofa na morzu 
statku rybackiego 


osiedlenie się w Moskwie w charak 
terze proboszcza parafji katolickiej 
obywateli amerykańskich, 


Onieczęowanie 


JC 


lokali akademickich 


Zaznaczyć należy, że większość 
kolonji amerykańskiej w Moskwie 
składa się z katolików. 


na terenie Uniwersytetu Warszawskiego 


W związku z napadem na dzie- 
kana wydziału humanistycznego, 
prof. Handelsmana, władze uni- 
wersyteckie opieczętowały znajdu 
jące się na terenie Uniwersytetu 
Warszawskiego lokale Koła Praw 
ników i Kuchni p Rozwi 


Rektor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, prof, dr. Pieńkowski, był 
przyjęty wczoraj przez p. Ministra 
oświaty Wacława Jędrzejewicza. 


W związku z napadem na prof. 
Handelsmana na terenie Uniwersy- 
tetu warsz., udał się do mieszkania 
prof. Handelsmana naczelnik Wy- 
działu OE oświatowej Minister- 
stwa oświaty p. Aleksander Kawał- 
kowski, który w imieniu ministra 


W, Jedrzejewicza złożył prof. Han- 
delsmanowi kondolencje. 
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Powrót wiceministrów 
Koca iBobkowskiego 


Powrócili z Paryża wiceminister 
skarbu p. Adam Koc i wiceminister 
komunikacji inż. Aleksander Bob- 
kowski, którzy brali udział w pos 
siedzeniu komitetu dyrekcyjnego To 
warzystwa Kolejowego Polsko-Fran 
cuskiego, i 


Tematem konferencji były spra- 
wy związane z eksploatacją nowo- 
wybudowanej linji kolejowej Górny 
Śląsk — Gdynia. Doroczne zgroma< 
dzenie akcjonarjuszów Towarzy- 
stwa ma się odbyć w pierwszych 
dniach maja r. b. 


zaginął 


Śpiesząc z pomocą rozbitkom 


RYGA, 16. 3. — Z Moskwy dono 
szą, że znany lotnik polarny La- 
pidewski, który podjął drugi lot do 
obozowiska rozbitków „Czeluski- 
na”, zaginął w drodze. 

Lapidewski wyleciał w środę, o 
godz. 3-ej popołudniu z przylądka 
Wallen w kierunku przylądka Van 
Karen, dokąd jednakże mie przy- 
był. Lapidewski leciał sam. We- 
dług przypuszczeń, lotnik spowodu 
defektu w motorze, musiał doko- 


| 


nać lądowania wpobliżu przylądka 
Stoeyhart lub przylądka Unikin. 
Wobec braku na przylądku Wel- 
len samolotów, wysłanie ekspedy- 
cji celem odszukania zaginionego 
lotnika nie będzie możliwe przed 
upływem 6-iu dni. Jedyny samo” 
lot odpowiedni do lotów arktycz- 
nych znajduje się w drodze z Cha- 
barowska na przylądek Welłen. 
W międzyczasie. wysłano na 
przylądek Stoeyhart i Unikin kil- 
kanaście sań, zaprzężonych w psy. 


Polacy areluą do Ligi Narodów 


Niesłychana nagankia an 


MORAWSKA OSTRAWA, 16.3. 


plane A prasa czeska deb ras za 

wolenie spowodu ane 

„AMR GRA Week barry | o literata . wołskiepo 

satonal u wejścia do porta Wick w | Stanistawa Kąszyckiego „Ceske 

północnej Szkocji duński statek ryba- | Slovo* inform: , de aresztowanie 

4ki „Metha”, Cata załoga zginęła, nastąpiło 
HC - 


Spiskowcy włoscy 
przed specjalnym frybunałem 


r" RZYM, 16.3. — Przed specjal- 
mym trybunałem obrony państwa 
rozpoczął się dziś rano proces prze 
ciwko sprawcom zamachu w dn. 
25 czerwca 1933 r. w bazylice Św. 
Piotra przy pomocy bomby, która 
zraniła 4 osoby, w tem jedną ciężko. 


SSA 


Jak głosi komunikat oficjalny, za- 
mach wykonany został z polecenia 
organizacyj antyfaszystowskich, 
przebywających we Francji, i miał 
być pierwszym aktem z serji wystą- 
pień terorystycznych, których celem 
było zamordowanie Mussoliniego, 


Samobójstwo 3-ch rywalek 


zakochanych w jednym młodzieńcu 


BUDAPESZT, 16.3. — W miejs- 
£owości Ujkecske trzy dziewczyny 
wiejskie, które kochały się nieszczę 
śliwie w jednym rolniku, 
ły popełnić samobójstwo, 
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Dwie z nich zmarły, a trzeciej u- 


daremniono wykonanie zamachu sa 
mobójczego. 


postanowi ] dnia powiesiła się 1 ona. 


Następnego jednak 


pod zarzutem naruszenia spokoju 
publicznego (!?), 

którego Kaszycki miał się dopu- 
$cié w czasie swego pobytu na 
Śląsku czechosłowackim. Areszto 
wany prawdopodobnie przewiezio 
my będzie do czeskiego Cieszyna. 

KOSZYCE, 16.3. — W sprawie 
aresztowania w Koszycach obywa 
tela polskiego, Stanisława Kaszyc 
kiego, interwenjował dzisiaj kon- 
sul polski w Użhorodzie. Areszto- 


Morawskiej Ostrawy, dokąd Ka- 
szycki mą być w. dniu dzisiejszym 
przewieziony. : 


"Wedle krążących tu pogłosek, 
aresztowanie pozostaje w związ- 
ku z jego pobytem na Śląsku cze- 
chosłowackim, gdzie na życzenie 
tamtejszej ludności polskiej wy- 
głosił dla niej kilka odczytów in- 
formacyjnych o Polsce. 

P. Kaszycki pochodzi z Krako- 
wa i jest z zawodu literatem. Brał 
udział w walkach o niepodległość, 

jest inwalidą bez lewej ręki, 

MORAWSKA OSTRAWA, 16.3. 
W wymiku przeprowadzonej przez 
komisję urzędu skarbowego .w O- 
pawie na terenie Ostrawy rewi- 


typolska w Czechosłowacji 


zi, która — jak ogólnie przypu” 
szczają — nastąpiła naskutek de= 


O- 


strawie oraz na jednego z  twteje 
sa polskich działaczy społecz” 


kate po 15.000 koron czeskich. 


MORAWSKA OSTRAWA, 16. % 
Prasa czechosłowacka podaje do* 
niesienie policyjne, że w czasie 
wieczorku polskiej dziatwy szkol= 
nej w Ostrawie, na Ścianie wisiał 
pontret Kościuszki. W sprawie tej 


wszczęto natychmiast dochodze" 
nie (12). 


Nacjonalistyczna prasa czeska 
pisze z oburzeniem, że na miejscu, 
gdzie wisieć powinien portret pre 
zydenta republiki, znajdował sig 
portret „polskiego bojownika”, 


MORAWSKA OSTRAWA, 16.3, 
Jak Słychać z wiarogodnej strony, 
przyStapiono tu do zbierania ma“ 
terjałów, które Stanowić mają pod 
Stawę dla wystąpienia mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji do Li- 
gl Narodów, celem uzyskania ©- 
chrony praw, zastrzeżonych przez 
traktaty o mniejszościach. obowłą 
zujące Czechosłowację, 


Str. 2 ._ 


Zastanówmy sie froche... 


Oczywiście = e nie!... 


Był sobie pewien obywatel. 
Nazwijmy go X. (to nieważne; 
be takich obywateli jest. leg- 
jen...). Był właścicielem fabrycz- 
ki. Żył, pracował, płacił podat- 
ki, zatrudniał kilkunastu ludzi, Z 
których każdy utrzymywał ro- 
dzinę. 

Przyszedł kryzys. Fabryka a 
z nią i pan X. znaleźli sie w klo- 
potach, Ale właścicieł jakoś so- 


wirował, odraczał płatności 
spłacał częściowo i jakoś pchał 
swój interes. 

Aż pewnego dnia, urząd skar- 
bowy nie zechciał już przyjmo- 
wać zaliczek na zaległe podatki 
i powiedział: 

— Płacić wszystko albo przył 
dzie egzekutor! 

No, i przyszedł. Należało się 
6.000 złotych. Egzekutor opie- 
czętował pięknię cały towar ja- 
“ki się znaidowal w fabryce. Pan 
X. nie mógł nic na to poradzić, 
znikąd w tym okresie nie mógł 
wydostać potrzebnej sumy. 

Po kilku dniach zajechały wo- 
zy skarbowe, naładowały Zasek 
westrowany towar i pojechały 
na ulicę Smoczą (rzecz się dzia- 
ła w Warszawie). 

Tam to mieszczą sie magazy- 
ny skarbowe, tam władze skar- 
bowe składają wszystko Co za- 
go niewyplacalnym podatni 

om, poczynając od poduszek 
Gesi ktoś ma więcei niż jedna— 
oczywiście), a kończąc na loko- 
mobiłach i traktorach. 

Można tam również ujrzeć 
skrzynie poczynających gnić po- 
marańcz, jak również maszyny 
do szycia z warsztatów krawiec 
kich, czy stoły i krzesła z pry- 
watnych mieszkań. 

Tia też odbywają się licyta* 
cie. 

Pan X. jest twardym człowie- 
kiem. Gdybyśmy powiedzieli, że 
zamiarem jego było pozostać na 
dał podatnikiem i płacić podatki 
nl 


Czarny Święty 


nie podoba się hitlerowcom 
T MONACHJUM, 16.3. Rada miej- 
ska w Coburgu (Bawaria) posta” 
nowiła zmienić dotychczasowy 
herb miasta, ponieważ patron mia 
sta, św. Maurycy, przedstawiony 
jest w nim, jako murzyn. 

Symbol ten nie odpowiada 


zdaniem radnych — wymogom dzi” 


siejszych czasów. 


+ % t —a 


Szef „Żelaznej Gwardji“ 


„wytropiony Í aresztowany 

BUKARESZT, 16.3. — Dziś: rano 
«siadze policyjne aresztowały sze 
fa rozwiązanej organizacji „Gwar 
dji“ Żelaznej”, Corneliu Codreanu, 
który po zamachu na premjera Du 
ca ukrywał się przed władzami, 
poszukującemi go, jako zamiesza” 
mego w. tę zbrodnię 


do skarbu państwa i że pragnął 
on utrzymać w ruchu placówkę 
pracy, dającą egzystencję kilku- 
nastu rodzinom — mógłby ktoś 
słusznie powiedzieć: e 
Być może. Ale jeśli powiemy, że 

chciał on za wszełka cene wraz 
z rodziną utrzymać się przy m0- 
żności egzystowania bez pomo- 
cy opiek społecznych i zupko- 


Luty--Zły miesiąc 


dia Skarbu państwa 


Dochody budżetowe w lutym r. b: 
wyniosły 144,5 mili. zb, wykazując w 
ten sposób dość wydatny spadek w 
stosunku do stycznia r. b. (158,2 mili. 
zł.). Dochody aż wi w lutym u- 
trzymały się jednak na poziomie nie 
niższym, niż w letnich miesiącach bie 
żącego roku budżetowego, 

Zaznaczyć należy, że luty obok Bi 


Rewizja vizia konstytucji 


uchwalona przez Izbę francuską 


PARYŻ, 16.3. Pod koniec wczoraj 
szego posiedzenia Izby deputo- 
wanych przyjęto bez dyskusji 
wniosek referenta komisji Rz 


Czek Stawiskiego 


dla belgijskiego ministra 


BRUKSELA, 16.3. — Belgijska o- 
pinia publiczna znajduje się pod 
wrażeniem wiad i, nadesz- 
łych wczoraj z Paryża, iż belgijski 
senator Petitjean, b. minister oŚwia 
ty, znajduje się 
na liście osób, które otrzymały 

czeki od Stawiskiego. 

Nazwisko b. ministra belgijskie 
go było wymieniane już w stycz- 
niu, w związku z aferą Stawiskie- 
go. Partja liberalna radziła mu, 
aby ustąpił z senatu. Jednak Peti- 


MOSKWA, 16.3. Komisarjat lu- 
dowy zdrowia komunikuje, że do 
niesienia prasy zagranicznej o rze 
komem przywróceniu przez znako 
mitego uczonego Sowieckiego 
prof. Smirnowa życia zmarłemu 
na udar serca, nie odpowiadają 
rzeczywistości i oparte Są na zmy 
ślonym wywiadzie,  umieszczo- 
nym w prasie angielskiej. 

Prof. Smirnow dokonał w poto- 


Samobójstwo intendenta 


teatrów mejskich we Lwowie 


We Lwowie popełnił : samobójstwo 
radca magistratu León Samulewicz. 

Desperat pełnił od kiiku lat z ramie 
nia magistratu obowiązki intendenta 
teatrów miejskich. W środę orzymał 
teiefoniczne wezwanie od prowadzącego 
śledztwo w sprawie nadużyć w magi- 
stracie lwowskim, sędziego dla stawie 
nia się u niego we czwartek rano, Cez 


e ZŁE 


Narazie tylko psy 


zdołał wskrzesić prof. Smirnow 


do ludzi. 
:3Ę:::——— 
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Sobota, 17 marca -1934 n. 


wych komitetów to temu chy 
ba nikt nie zaprzeczy. - 

Pan X. poszedł do szwagra, 
który miał jeszcze trochę pienię- 
dzy į poprosił go o pomoc w 
dniu licytacii. 

Chodziło o to żeby zasekwe- 
strowany towar, stanowiący Cca-' 
ły jego maiątek i a: 
szego prowadzenia zakładu 


sięcy letsich należy do okresów: naj- 
mmiei wydajnych, zarówno ze wzglę- 
du na krótkość miesiąca, jak i z wwa 
gi na sezonowy zastój w obrotach go 
spodarczych, jak wreszcie ze. wzglę- 
du na to, że na hrty nie są wyznacza 
ue większe płatności podatków Dez- 
pośrednich. 


minowej w sprawie powołania 
specjalnej komisji dla przeprowa- 
dzenia rewizji konstytucji. 


tiean potrafił obronić sie war | 
stawianemi mu zarzutami i w | 
wa ta w Belgji ucichła. 

Obecnie, po ostatnich rewela: ? 
cjach paryskich, przewodniczący ; i 
senatu i 
Zażądał od Sen. Petitiean Zgłosze- i 

nia dymisji. 


go 4 czeki w czasie, kiedy był 
ministrem oświaty. Ogólna suma, 
podjęta przez Petitjean wynosi 
225.000 franków, 


wie lutego udatnego doświadcze- 
nia na dwu młodych psach, uprz 
mio sztucznie porażonych prądem 
elektrycznym, -które przywr 
do życia po półgodzinnem ustaniu 
działalności serca. 

Według prasy sowieckiej, donio 
ste” doświadczenia prof. Smirno- 
wa jeszcze długo nie będą mogły 
mieć praktycznego . zastosowania 


lem przesłuchania w charakterze świad 


ka. 
— $. p..Sammilewicz, który ostatnio zdra 
dzał przeczułenie nerwowe, przejął się 
siinie tem wezwaniem i to byłe praw- 
dopodobnie przyczyną sam bójstwa. 
Urzędowy komunikat policyjny po- 
daje, jako przyczynę samobójstwa = 
klopoty, finansowe. 


| 
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poszedł za grosze. 

— Niech ow PIB — mówi 
ale za cenię, któraby choćby w. 
przybliżeniu odpowiadała warto 
ści zabranych rzeczy. 

W dniu licytacji na Smoczej 
w grupie stałych bywałców te* 
go lokalu ujrzano ze zdumieniem 
dwie nowe twarze. Tarz 
się od paru dziesiątków złotych. 
A potem, w miarę jak unosił się 
w górę młotek licytanta, doda- 
wano ospale ale z wyrachowa= 
niem po parę złotych. 

Kiedy Zaś dwaj „intruzi* po 
ezeli sypać dziesiątkami, przy+ 
szło „naturalne zakończenie: 

Ktoś z tłumu niepostrzeżenie 
wbił w ciało szwagrowi pana X« 
szewckie szydło. Otworzył usta 
by krzyknąć, ale w tym momen" 
cie upadł po raz trzeci miotek 
licytatora, 

Towar sprzedano za 195 zioa 
tych. 

Pan X. poza 6.000 złotych wi« 
nien jest skarbowi państwa jesz= 
czę 14 złotych za niedoplacone 
koszta egzekucji i licytacji be 
195 złotych kosztów tych nie 
pokrywa. 

Pan X. chodzi po mieście i roz 
pytuie znajomych czy jemu, by 
temu właścicielowi iabryczki, 
również przysługuje prawo po” 
bierania zasiłków dla bezrobot- 
nych. 

I nie może zfozumieć dlaczego 
y zewsząd słyszy odpowiedź: 

— Oczywiście — że nie!.., 

* = * 


Objęcie urzędowania 


W dniu wczorajszym: Komisarz. Qe. 
neralny Pożyczki Narodowci p. Anas 


Petitjean roda ad od Stawiskie Š tol Minkowski rozpoczął urzędowania 


w Nepi skarbu. 
IRE 


uznaje Sowiety 


LONDYN, 16. 3. — Tel. wł. — 

„Daiły Telegraph” donosi, że mię- 
dzy rządami państw Małej Enteaty, 
toczą się rokowania ma temat uzma- 
nia Sowietów ds Araki 


Pensia króla 
Belgii 

BRUKSELA. 16.3. Izba deputo- 
wadaych uchwalił. 94 głosami prze 
ciwko 69 listę cywiłną dla króla. 
Lista przewiduie 12 milionów rocz 
nie. a día matki królowe: — 2 m 
jeny. Przeciwko przyjęciu listy zło 
Sow=li socjaliści, separatyści i ko- 
muniści. 

Stanowisko socjalistów było nig 

odziank 
A pa E 


Pociąg 
wysadzony w powietrze 


LONDYN, 16. 3. — Tel. wł. — 
Na lioji kolejowej Mukden — Hai- 
lua wysadzony. został w powietrze 
pociąg osobowy, przyczem ZEN 
ło 12 ludzi. Zamąchu mieli dokQ- 
nać komuniści, 


Memorjał 


Sobota; 17 marca 1934 i. 


emerytów 


w sorawie dodatku mieszkaniowego 


MW. związku z zamierzonem, poczyź 
najac od dn. 1 kwietnia br., coinięciem 
emerytom -państwowym dodatku mie- 
szkaniowego i zastąpieniem go 9xpro- 
centowym dodatkiem wyrównawczy, 
delegaci Centralnej . Rady Pracowni- 
czej złożyli p. Ministrowi -skarbu me: 
- amorjal, w którym proszą o cofnięcie 
tego projektu. ; 

Emeryci wskazują, że. uposazenia 
ich — zmniejszone w-r. 1931 o 15 pr., 
w latach 1932/3 o dalsze 8' proc. (na 
składkę emerytalną) i o 10 proc. dla 
zamieszkałych poza Warszawą, wre- 
szcie ostatnio o 8 — 14 proc. wskutek 
przeliczeń wprowadzonych ustawą ez 
merytalna — są ogółem o 33 — 39 pr. 
"niższe niż przed kilku laty, nie Fcząc 

nawet . 1-procentowych potrąceń na 
- Fundusz Pracy. W tych warunkach, 
- realizacja  9»procentowego ` -dodatku 
wyrównawczego w miejsce . dodatku 
mieszkaniowego, równałaby się dla 
- przeważającej części emerytów,  po- 
bierających ` pelną emeryturę, dalsze: 
mu zredukowaniu ich rent o blisko 7 
proc., dla innych zaś w stosunku jesz- 
czę wyższym. 

Memerjał podkreśla dobrowolną os 
fiariość emerytów na cele państwowe, 
jak mp. Subskrybowanie łącznie 4,5 
miljona zł. na Pożyczkę Narodową, 


Dorobek P.C.K. 


Już. 315 pracowitych ocdziełów 


Polski Czerwony Krzyż liczy dizś 
315 oddziałów, rozsianych na tere- 
nie całej Reczypospolitej oraz 15-ie 
okręgów w miastach wojewódzkich. 

Oddziały te szkolą drużyny rato- 
wnicze, siostry pogotowia sanntar- 
nego, niosą pomoc ubogiej ludno- 
$ci, oraz prowadzą szereg własnych 
instytucyj, jak szpitale, przychodnie, 
punkty opieki nad matką i dziec- 
kiem i t. p. 


| 


poczem stwierdza, że . „znikoma, ko- 
rzyść, jaką pozornie skarb państwa. ue 
zyska z obniżenia uposażeń  najbied- 
uiejszej części społeczeństwa nie rówe 
noważy szkód moralnych _ wynikają- 
cych z częstych . zmian ustawodaw: 
stwa emerytalnego“. 


List do Reda cii 


Szanowny Panie Redaktorze! - 

Poczytne pismo Pańskie w artykule 
„Sprawy najważniejsze”, omawiając 
sprawę zatrudniania emerytów w sa- 
morzadach, przytoczylo. za czasopis- 
mem „Pracownik Miejski“ — że kwa- 
lifikacje do obejmowania posad są nię 
wymagane, że wystarczy protekcja, że 
przy biurkach magistrackich zawsze 


„się znajdzie miejsce dla mających „do 


bre plecy* ia 
wojskowych 

Pragnę wypowiedzieć się w tej spra 
wie jako podoficer W. P. w stanie svo 
czynku,. odznaczony Krzyżem Niepodie 
głości z mieczami, nie zajmujący zresz 
tą żadnej posady i żyjący litylko ze 
skronmej emerytury. 

Jeżeli zdaniem „Pracownika Miej- 
skiego“ emeryci wojskowi, rzekomo 
szkodliwi dła samorządów, nie kwali- 
fikują się do pracy i prócz „pleców“ 
więcej żadnych wartości nie mają =- 
to z drugiej strony chyba į pracowni- 
cy samorządowi nie rekrutują się z lu 
dzi „urodzonych z kwalifikacjami*, 1 
dlatego są niezastąpieni. My, emervto- 
wane „mięso armatnie* nei bylibyśmy 
nigdy nodoticerami czy oficerami gdy 
byśmy nie mieli należyteko wykształ- 


emerytów cywilnych 


Ukarany tupet 


P.Z.T.K. przegrał sromo'ne 


Zapadł wczoraj wyrok w spra- 
wie red. Erdmana. jednego, z czo- 
towych publicystów sportowych.. 
współpracownika „Przeglądu Spor- 
towego*. 

Tło sprawy pokrótce było nastę- 
pujące: Polski Związek Towa. - 
rzystw Kolarskich zarzucił red. 
Erdmanowi zniesławienie w wy- 
wiadzie ze zwycięzcą I Biegu O- 
krężnego dookoła Polski, kolarzem 
Lipińskim, który to wywiad zamie- 
szczony był w „Przeglądzie Spor- 
towym*. 

Lipiński aazbyt, być może, po- 
chopnie zwierzał się z różnych na- 
dużyć jak np., 
"się motocyklu sędziowskiego, któ- 
ry go podciągał, a Lipiński łapał 
Oleckiego za siodełko, że le apo 
cie Olecki zawarł z aim „blat“, 
jaki sposób maią się dzielić zk 
sami. 

Związek Tow. Kolarskich natu- 
ralnie narobił gwałtu, ale miast u- 
czciwie, po sportowemu przepro- 
wadzić Śledztwo. sfałszował zezna 
nia wezwanego na komisję Sled- 
czą Lipińskiego i starał się sprawę 
wykręcić w ten sposób, że... red. 
Erdman. wywiad sfatszował. 


Na drodze sadu honorowego mie 
udało się jakoś sprawy zdikwido- 


że Olecki chwytał. 


wać i PZTK, gdy już nie można 
sie było wycofać, przeszedł ua 
drogę sądową. Tutaj tupet swój 
posunął tak daleko, że odrzucił 
Srono nani przez sędziego ugo- 
e 

I cóż się okazało? 


Przewód sądowy potwierdził 
wszystkie zarzuty. z jakiemi wy 
stępował red. Erdman, wykazał 
słuszność jego twierdzenia. iż pro 
tokóły komisji śledczei były bez- 
ceremonialnie przerobione i wy- 
dał wreszcie wyrok uniewinniają- 
cv red. Erdmana. przyczem sędzia 
Danielewicz w ustnem uzasadnie- 
niu zaznaczył, że postępowanie ko 
misii śledczej PZTK sąd uznaje za 
kompromitujące. 


— a ON, Z ZZ A O 


el 


Ujemny 


niemieckiego handlu zagranicznego 


BERLIN, 16.3. — Bilans niemiec- 
kiego handlu. "zagranicznego za luty 
b. r. wykazuje, podobnie jak w sty- 
czniu, ujemne saldo. W porównaniu 
ze styczniem saldo to nawet poważ 


| 
| 
| 


Nr. 16 


sprp: Prezydenta 


o zamknięciu sesji parlamentarnej 


Wczoraj około godz. 11 przed po 


 łudniem przybył do gmachu Sejmu 


szef biura prawnego p. Paczoski i 
wręczył 0. marszałkowi Śwital- 


skiemu. zarządzenie P.  Prezydec- ` 


ta Rzeczypospolitej o zamknięciu 
z .dniem dzisiejszym -na podstawie 


art. 25 Konstytucji sesji zwyczaj- 


cenia i odpowiednich. kwalifikacyj do 
pracy odpowiedzialnej ¡ trudnej. Od- 
powiedni cenzus naukowy, zgłaszając 
się: do pracy, musimy mieć. Fachowe 
zaś urzędnicze: wykształcenie z łatwo- . 
ścią wejdzie nam w krew W drodze 
praktyki, Możemy więc chyba praco- 
wać w samorządach, tem lepiej i wy- 
datniej niż inni, że siłą rzeczy przed- 
stawiamy element karny, wdrożony 
do ścisłej, wydajnej pracy, a więc po 
żyteczny i łatwy do prowadzenia. 
Skądże więc zarzut, iakobyśmy byli 
„szkodliwi* jako pracownicy“. 

Z drugiej strony 


nie mogą. Wiadomo, że żaden z nich 
nie mógł wysłużyć całkowitego zao- 


E w. Wojsku Polskiem mamy. zaoga- 


trzeba zauważyć, 4 
że z Samei emerytury b. wojskowi żyć - 


aej i budżetowej Sejmu. 

Następnie p. Paczośki udał sie 
do gmachu Senatu, gdzie wręczył 
p. marszałkowi Raczkiewiczowi 
identyczne zarządzenie o zamknię 
ciu z dniem dzisiejszym na podsta 
wie art. 37 Konstytucji sesji zwy 
czajnej Senatu. 


Dlaczego emeryci. wojskowi 


mają być „elementem szkodliwym” dla samorządów? 


patrzenia emerytalnego, gdyż utraciw 
szy zdrowie w czasie wojny nie na- - 
dawał się -do dalszej służby.  Jezeti 
«ma który pełną rentę to chyba przez ` 
zaliczenie mu służby. w armjach za- 
„botczych.: My, którzy służyliśmy tyi- 


trzenie niepełnę i. niewystarczające. 
Chyba zaś. zasługi nasze — sam fakt 
służby ; podczas wojny pozwalają 
nam sądzić że coś nam się jeszczeod . 
życia należy i spodziewać się czegoś 


od Ojczyzny innego ' niż” obliczania 
„kwalifikacii*" przez.. — „Pfacownika 
Miejskiego” i+ odnawiania- nam prawe 


do pracy ¡ życia, 
Czesław Klonowski 
starszy sierżant w st. sp» 


IN : 
Rokowan a francusko - angie'sk a 


idą jak po grudzie 


PARYŻ, 16. 3. — Tel. wł. — Mi- 
nister Lamoureux, który w środę 
wyjechał do Londynu, aby prowa- 
dzić rokowania gospodarcze z An- 
glią, już w sobotę wraca do Paryża 
wraz z całym sztabem urzędników. 

Rokowania francusko - angielskie 
prowadzone będą na drodze dyplo- 
matyczaej. W kołach francuskich 
twierdzą, iż już w pierwszych roz- 
mowach Anglia wysunęła szereg 
warunków, które uniemożliwiły 
skuteczne prowadzenie rokowań, 
Anglicy domagają się przedewszy- 


stkiem utrzymama dawaych zj 


Cholera w 


tyngentów, wzbraniają się ` nato- 
miast udzielić Francji tych samych 
praw, jakich zadaja dla siebie. „ 


Młody malkotójca 
skszany na więzien e 


BUDAPESZT, 16.3. — 15-letni 


| uczeń gimnazjum Zemplen, który w. 


roku ubiegłym zamordował swą 
matkę, żonę profesora uniwersytew 
tu, skazany został na 4 i pół roku 
więzienia. 


kurnikach 


Indyczka padła ofiarą zarazy 


Podczas przeprowadzanej lustra- 
cji, inspektor Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami znalazł w stajni 
przy ul. Bonifraterskiej Nr. 17 w 
Warszawie nieżywą indyczkę oraz 
kurę. Drób ten przesłano do miej- 
skiego zakładu  utylizacyjnego, 
gdzie poddano go badaniu. 

Okazało się, że indyczka była ża- 
razona cholerą. W celu dokładniej- 
szego ustalenia o iłe twierdzenie to 
jest prawdziwe, podejrzaną indycz- 
kę przesłano do Zakładu badań mię 


4 


bilans 


nie wzrosło, gdyż © 
mk. 

Import w lutym w porównaniu ze 
styczniem wzrósł o 5,7 milj. mk: 
eksport zaś zmalał w porównaniu 


ze styczniem o 6,6 milj. mk. 


12 miljonów, 


sa, który ostatecznie ustali, czy im 
dyczka była chora na cholerę. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
indyczka ta przybyła z Miedzyrze= 
cza, wobec czego powiadomiono 0 
powyższem podejrzeniu starostwo 
w Radzyniu, które przedsięweźmie 
odpowiednie zarządzenia. Przede- 
wszystkiem zostanie natychmiast 
"wstrzymany dalszy "wywóz. drobiu 
z Miedzyrzecza oraz okolic. 


:034 0: — 


Brutalny kapral 


osadzony w więzieniu 


Prokuratura wojskowa wydała na- 
kaz aresztowania i osadzenia w wię- 
zieniu kaprala 4 pułku strzelców kon- 

| nych w Płocku, Stanisława: Jackow= 


skiego, który — jak ustaliło dochodze- 
nie —- obchodził się brutalnie ze swy= 
| mi podwładnymi. 
Kapral Jackowski stanie przed 
dem wojskowym. 


są” 


4 


Nie letarg a śmierć! 


NOWY CZAS Sobota, 17 marca 1934 r. 


Nr. 76 


Narkofyki i lekarstwa zakenserwowały świeżość zwłok 


Dręcząca od pięciu dni opinię 
zagadka rzekomej śmierci jednej z 
mieszkanek . miejscowości podwar 
szawskiej, Marki, 48-letniej  Zofji 
Radzickiej, została wreszcie 

rozwiązana bezapełacyjnem 
orzeczeniem specjalnie delegowa- 
nej tam komisji śŚledczo - lekar- 
skiej. 

Onegdaj w godzinach rannych 
do Marek przybyła komisja, w 
skład której wchodził lekarz po- 
wiatowy dr. Klamżyński, komen- 
dant policii pow. warszawskiego 


| 


| 


| 


nadkomisarz Fuks oraz naczelnik 
wydziału śledczego pow. warszaw 
skiego kom. Buła. Zwłoki przenie 
siono z kaplicy i dokonano bada- 
nia. 

Jak wynika z orzeczenia wy- 
glad Radzieckiej, której zgon bez 
apelacyjnie potwierdzono, należy 
przypisać 

działaniu Silnych lekarstw 
oraz narkotyków, które chora pod 


czas kuracji w szpitalu przyimo- 
wała. 


Wspólnota nie płaci 
Delegacja robofcików u wojewody 


IW, dniu wczorajszym przyjął woje- 
woda śląski, dr. Grazyfiski delegację 
egwiązku górników i związku meta- 
towców ZZZ z posłami Fesserem i Ka 
pusciñskim ma czele. Delegacja proz 
siła pana wojewodę o interwencję w 
sprawie wypłaty zaległych zarobków 
w zakładach Wspólnoty Interesów, 
które jak wiadomo nie dokcnały wy- 
plat w dniu 15 bm. Następnie delgacja 
związku metalowców przedstawiła pas 
nu wojewodzie memoriał w sprawie 
usunięcia dr. Millera, piastującego do- 


EO 
GŁOWNE WYGRANE 


Polskiej Loferji Państwowej 


L 
Zł. 200.000 na nr.: 52078 


An 15.000 na n-ry: 84599 98693 
Zł. 5.000 na n-ry: 5727 
jeb o 6 81856 
L na n-ry: 
i 108326 158862 


Zł. 1.000 na n-ry: 62030 143125 
„Zł. 500 na n-ry: 21970 88422 59368 
110856 117831 123497 124938 158004 

ZŁ 400 na n-ry: 9806 70763 73285 
76097 106665 120109 134693 155692 
„_Zł 250 na n-ry: 5083 12223 13058 
17534 23008 23149 45688 51224 64866 
129837 154308 160303 LOŻA Sieć 

3 
E Ni A 
„ Zł na n-ry: 1848 1896 10830 
11389 14678 14792 28220 33111 36219 
38891 40280 45936 53258 54210 67666 
72194 73121 73667 77497 77649 77847 
81294 84721 85307 87564 9811 94616 


95520 96307 102018 103674 114605 
115505 115689 118836 125057 129259 
130562 136131 13665] 137088 146149 


149540 152878 158879 163758 


H 

Zł. 15.000 na Nr. 103088 

Zł. 2.000 na nr, 25437 

Zt. 1.000 na mr, 20161 
_ Zł. 500 na n-ry: 53086 57632 61724 
66179 99923 94296 148524 117483 85915 
144868 

Zi. 400 na n-ry: 10244 12759 25900 
26099 63056 72997 73635 76798 82389 
102989 144810 

Zł, 250 na n-ry: 2448 5130 18977 26077 
26889 46159 69445 69780 73262 81659 
90972 105986 112147 133202 
| Zł. 200 na n-ry: 1072 8289 16323 
17265 18211 43639 43393 54856 58429 
59620 69345 69855 67511 70983 73714 
74029 77626 78833 76468 81619 83213 
81565 81323 97809 107663 110759 111731 
. 115273 118056 116853 115684 123172 
123681 124851 124274 132859 1346477 
137480 141813 143279 145181 145669 
147778 150076 157358 164593 165274 


Stawki i wygrane pocieszenia 
wa str. 10-ej, 


tąd stanowisko lekarza naczelnego 
szpitala hutniczego w Świętochłowie 
cach. 

Pozatem delegacja  linterwenjowała 
w sprawie przyłączenia sądu przemy- 
stowego powiatu lublinieckiego do po 
wiatu tarnogórskiego z siedzibą w 
Tarnowskich Górach. 

Przedstawione postułaty pań  wojes 
woda przyrzekł pomyślnię załatwić, w 
sprawie zaś wypałty zaległych zarob 
ków robotników zwróci się do kom- 
petentnych czynników. 


DRZE 


O godz. 3 po poł. komisja za- 
kończyła badanie; orzeczenie to 
zostało zakomunikowane  zebra- 
nym przed kościołem tłumom cie 
kawych mieszkańców Marek i o- 
kolicy. 

Wynik badań lekarskich przy- 
wrócił uspokojenie. Zwłoki Ra- 
dzieckiej wstawiono ponownie do 
kościoła i zezwolono na pogrzeb. 


JA 


36 wywrofowców 


przed trybunałem lwowskim 
LWÓW, 16.3. — Przed trybuna- 
łem przysięgłych rozpoczęła sie 
dziś rozprawa przeciwko 36 0s0- 
bom, oskarżonym o należenie do 
komumistycznej partji Polski i o 
działalność wywrotową. 
Wszyscy oskarżeni do winy się 
| nie przyznają i zaprzeczają, jako- 
by brali udział w działalności ko 
| munistycznej. 
Jutro zeznawać będa Świadko* 
wie, których powołano w liczbie 
100 osób. 


Porwanie egzekutorów 


w „opieczętowanym' samochodzie 


Przed sądem w Częstochowie sta- 
nęli wzzeraj dwaj bracia, Chaskiel i 
Mendel Berkowiczowie pod niezwykłym 
zarżutem porwania referenta działu 
egzekucyjnego ūrzędu skarbowego, Ka- 
zimierza Musielewicza i urzędnika tego 
działu Zygmunta Skawińskiego, a po- 
nadto o usiłowanie udaremnienia €gze- 
kucji przez usunięcie zajętego przez u- 
rząd skarbowy samochodu. 

Musielewicz i Skawiński, spotkali na 
Nowym Rynku należący do Chaskiela 
Berkowicza samochód, który opieczęto- 
wali i polecili Berkowiczom odstawić 
wóz do garażu 

Berkowicze nie protestowali przeciw 
temii i wraz z urzędnikami wsiedli do 


Oszust Lakom 


nabierał polskich szewców 


PARYŻ. 16.3. Policja aresztowa 
ła w Lyonie niejakiego Teofila Ła- 
komego, który umieszczał w pi- 
smach polskich ogłoszenia, iż y0- 
szukuje szewców na wyjazd do 
Francji do fabryki, jak się później 
okazało, nieistniejącej. Amatorzy 


JRG 


na wyjazd musieli wysyłać pod ad 
resem oszusta 20 fr. Odpowiedzi 
nigdy nie otrzymywali. 

W mieszkaniu Łakomego znale 
ziono kilkaset listów z różnych 
mięjscowości Polski, 


- 


Walka psa z przemytnikiem 


w nurtach rzeki 


| Częstochowie przez dłuższy czas $le- 


| 


Funkcjonariusze straży granicznej w | 


dzili pilnie jedną z band przemytni- 
czych, która przemycała tytoń i rodzyn 
ki bądź wskakując w biegu do pocią- 
gów towarowych, zdążających do Ło- 
dzi, bądź przebywając drogę na fū- 
rach. 

Strażnicy urządzili zasadzkę na ban- 
dę, która poczęła się przekradać przez 
granicę. Gdy t. zw. szpica naknęła się 
na strażnika, który wezwał bandę do 
zatrzymania się, dala znak ostrzegaw- 
czy towarzyszom i szajka rzuciła się 
do ucieczki. y 

Funkcjonariusze gonili uczestników 
szajki, gdy nagle jeden z nich wskoczył 
do płynącej wzdłuż granicy rzeki, 


Wieści giełdowe 
Dolar 5.28 


Na giełdzie akcyjnej mocniejsza niec- 
co tendencja dla akcyj przeds ębiorstw 
metalurg'eznych. Na rynku waluto- 
wym podniosła się nieco marka nie- 
miecka w wyniku zwiększonego zapo- 
trzebowania. 

Za dolary płacono 5.295, N. Jork — ; 
kabel 5.31, Bank Polski płacł bez zm'a | 
ny 5.28, 


Liswarty, a wówczas pies, asystujący 
straży granicznej, rzuci sig za przemyt. 
nikiem, usiłując go przytrzymać. 
Między Zwierzeciem a czlowiekiem 
1czpoczęła się wałka na Śmierć i ży- 
c'e — wreszcie człowiek osłabi 1 dziel- 
ne zwierzę dociągnęło go do brzegu. 
Ujetym okazał się Andrzej Gemza, mie- 
szkaniec Kielc. Drugi uczestnik prže- 
mytniczej wyprawy Walenty Gos został 
również przytrzymany, Teszta, porzu- 


ciwszy towar, zbiegła. 
i. 
a 
SZOSie 


s ::11000; 
Śmierć n 
Wieśniaczka przejechana / 

przez samochód 
We wsi Dąbrówka pod Piasecznem 
gm. Wilanów ma przechodzącą przez 
szosę 68-letnią Aleksandrę Borowska, 
zamieszkałą w Warszawie przy placu 
Żelaznej Bramy Nr. 8: najechał samo- 
chód ciężarowy, kierowany przez Fran 
ciszką Karkowsk ego z Jezorny, 
Nieszczęśliwa kobietą doznała tak 
ciężkich obrażeń, iż podczas udzielania 
jej pomocy przez lekarza Pogotowia 
prywatnego 11.66,66, ne odzyskawszy 
przytomności, zmarła. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu, 
kierowcę zatrzymamo, 


samochodu. Zamiast do garażu, w sza= 
tonem tempie ruszyli na peryferje Czę- 
stochowy. 

Urzędnicy dawali przechodniom roz= 
pacźzliwe znaki, jednak bezskutecznie. 
Cała awantura skończyła się koło cmen 
tarza na Kułach przy drodze, prowas 
dzącej do Mstowa, gdzie samochód spo. 
wodu niespodzianego defektu motoru 
zatrzymał się. 

Sąd skazał obu Berkowiczów na 6 
miesięcy więzienia. (Ro) 


13€l 


50 ziotyc 


Pzed sadem w Poznaniu stanela An- 
na Kowalska, oskarzona o namawianie 
do zamordowania swego męża, 

Kowalska od dłuższego czasu żyła w 
miezgodzie z mężem Władysławem, aż 
wreszcie postanowiła się go pozbyć... 
Pewnego dnia poznała ona niejakiego 
Zimnego, przed którym skarżyła sie na 
męża, wreszcie zaprosiła go do siebie 
na kawę, pokazując mu przy tej spo- 
sobności fotografię męża. 

Za zgladzenie męża Kowalska przy= 
rzekła Zimnemu... 50 zł. i różne dro- 
biazgi. Po pieniądze Zimny miał się 
zgłosić po dokonaniu morderstwa. 

Zimny zawiadomił politie i sprawą 
zainteresował się prokurator, 

W wyniku rozprawy sad skazał Ko= 
walskg na 2 lata więżienia, 
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Warjatka: 
podpalaczka 


W domu przy ul. Piotrkowskiej 67 
w Kielcach umysłowo chora Janina A- 
djanowicz wywołała pożar, który omal 
nie przybrał groźnych skutków. 

Oblakana wykorzystując mieuwazę 
domowników, wymknęła się na podwó* 
rze z bańką nafty i oblawsży drwałnię 
i przyległe zabudowania, podpalila je, 
powodując wybuch ognia. 

Mieszkańcy przy pomocy sąsiadów 
tgasili ogień, który wobec tego, że w 
sąsiedztwie jest wielka ilość drewnia- 
nych zabudowań, mógł spowodować po, 
żar całej dzielnicy w Kielcach. 
SWZ 


Swiadkow:2 obrony 


w procesie łuckim 

ŁUCK, 16.3. Wczoraj w 22 dniu 
procesu komunistycznego zakoń- 
czono przesłuchiwanie Świadków 
oskarżenia i przystąpiono do bada 
nia świadków obrony. 


Nr. 76 


Niestychena samnwola Niemca-kierr wnika 
Unieruchomil warsztaty „Ferrum“ 
bez zezwolenia generalnego dyrelitora 


W dniu wczorajszym zaszedł w W zwiazku z tem delegacia ro- 
hucie „Ferrum“ w Bogucicach wy- | botników zwróciła się do Związku 
padek uiesłychanej samowoli. zawodowego metalowców ZZZ z 

Pod uieobecność generalnego dy j prośbą o interwencje. 
rektora Dzieszyńskiego i jego z2- Komisarz demobilizacyjny, u kió 
stępcy inż. Rudowskiego kierow- | rego delegacia sie ziawiła zapowie- 
nik techniczny huty. Niemiec, Du- ( dział interwencje oraz pociawinęcie 
te, unieruchomil bez ich wiedzy i | kierowuiko technicznego Dute do 
zgody oddział $rub-nitów. w któ- | odpowiedziałaości. 


tym pracuję około 20 robotników. * x 
Robotoicy otrzymali wypowiedze- « 
dk. ,Donnersmarck* 


chce url powaé 300 rebatu ków 


W dniu wczorajszym odbyła sie 
u komisarza  Jemobilizacyinezo 
konferencja w sprawie wniosku dy 
rekcji kopałń ks. Donnersmarcka © 
turausowe zurlopowanie 300 robot- 
aików na kopalni „Domnersmarck'* 
w Chwałowicach. 

Po przedstawieniu sytuacji przez 
przedstawicieli robotników komi- 
sarz demob. odroczył decyzię do 
zbadania sytuacji na miejscu, po- 
został «;nianowany p. Stanisław | czem wyznaczył nowy termin kon- 
Mroczkowski. ferenci, 


Obywate ska ofiarność górn Ków 
ma fundusz obrony morskiej 


Z Rybnika donoszą: O wysokiem o- 
bywatelskiem stanowisku górników ko 
palni „łloym” w Niewiadomiu. świad- 
czy DiiaruoŚć na rzecz funduszu obro- 
my morskiej, 

W ciągu niespełaz dwóch miesięcy 
zebrano dekłaracyi wśród robotników 


Nowy inspektor pracy 
w Katowicach 


Pan minister opieki społecznej 
przenióst z dniem 1 marca r. b. pa- 
na Adama Konopczyúskiego, obwo 
dowego inspektora pracy w Kato- 
wicach, na równorzędne stanowi- 
sko w 35-ym' obwodzie w Krako- 
wie. 
laspekiorem pracy w Katowicach 


tej kopalni na sumę 686 zł. 80 groszy, 
zaś od urzędników na sumę 187 zł. 20 
gr. Prócz tego w samej wsi, zamie- 
szkałej przez uboga ludność robotniczą 
wpłynęło dekłaracyi na 150 zł. 

Niewiadom Górny świeci przykładem 
innym miejscowościom Śląska. 


Za przykładem Forda 
podwyżka płac día robotników 


fdąc za pizykdadem Henry Forda, p wyższenie wynagrodzenia w stosunku 
który podwyższył płacę robotnikom | do przepracowanych godzin. 
SŁ Ziednocz. izba- przemysłu automo- W razie wprowadzenia 36-zodzinne- 
bilowego zwróciła sie do wszystkich | go tygednia pracy będzie można za- 
przemystowców automobilowych z żą- | trudnić w przemyśle automobilowym o 
daniem wprowadzenia 36-godzinnego ty | pół miljona robotników więcej, niż do- 
godnia pracy oraz wyrównania robot- | tychozas. 
nikom poniesionych strat przez pod- 


Krewni Bismarcka... Żydz:? 
W Niemczech wielkie zmartwienie 


W Niemczech panuie wielkie wzbu- | mieszkę krwi żydowskiej. 
rzenie į zmartwienie z powodu orze- Rodzina kancierza jest bowiem, spo 
czenia. jakie wydała komisia do bada- | krewniona z rodzina Whitehaed, któ- 
mia czystości aryiskiego pochodzenia , rej jeden członek byt nawet prezesem 
poszczezółnych rodzin. gminy Żydowskiej w Łondynie. 

Komisia ta orzekła. że wnuk oraz Ach, cóż to za hańba i co za zmar- 
siostrzeniec Bismarcka. wielkiego „że- | twienie dia hitlerowców berlińskich! 
laznego kanclerza” maja w sobie przy- £ Nawet sam Bismarck? 


Nozem w pierś szwagra 


Wezoraiszego popołudnia roze- | tle majątkowem, zaś krytycznego 
grat się na tace w Lubomli krwa- | dnia obaj, będąc w stanie pod- 
wy dramat. 31-letni Józef Boszton, chmiełonym wszczęli gwałtowną 
cieśla, w czasie sprzeczki pchnął | bóikę, która skończyła sie tragicz- 
możem w piersi swego Szwagra, | nie. 
45-letniego Józefa Stanka, górnika, Zwłoki zabitego umieszczono w 
który w chwile potem wyzionął | miejscowej kostnicy, do dyspozy- 
ducha. Zabóice przytrzymano. cji sądowo - lekarskiej, 

W toku dochodzeń okazało się, Wypadek ten wywarł w Lubom- 
iż między zabójcą i jego szwagrem | li i okolicy silne wrażenie, 
trwał od dłuższego czasu zatarg ma 


3 tygodnie aresztu 
za faiszywe oskarżenie 


W potowie stycznia b. r. zgłosił się 
sa komisarjat policji w Pszczynie, Jó- 
zed Jakóbiec bez stałego miejsca za- 
amieszkawia i zawiadomił, iż został na- 
padnieiy przez Jana Paliczkę, który 
miat mu zrabować 400 zł, 

Dochodzenie wykazało. iż oskarże- 
nie byłe bezpodstawne. wobec czego 
policia aresztowała Jakóbca. 


Wczoraj odpowiadał on pried sądem 
okręgowym w Katowicach za wprowa 
dzenie władzy w błąd. Oskarżony Ja- 
kóbiec przyznał się do winy i jako po- 
wód fałszywego meldunku podał chęć 
zemsty za pobicie go w czase sprzecz- 
ki przez Paliczkę. 

Sąd uznał go winnym i Skazał na 3 
ty godnie aresztu, 
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Zachwyt gościa włoskiego 


nad poziomem technicznym kopalń śląskich 


Bawiący na Śląsku w związku z 
dostawą węgła polskiego dla kolei 
włoskich dyrektor kolei, inż. Mal- 
purgo, zwiedził w dniu wczoraj- 
szym kopalnie „Prezydent Mości- 
cki w Król. Hucie. 

Inz. Malpurgo towarzyszyli: kon 


sul włoski w Katowicach. dyrektor 
techniczny kopalni, p. Perin, ine 
spektor kopalni Barcellot oraz dy= 
rektor Górkiewicz. 

Gość włoski wyrażał sie z za 
chwytem o wysokim techniczaym 
poziomie naszych kopalni. 


Dr. Olbrycht w Katowicach 
organ zuje izby lekarskie 


W dniu wczorajszym bawił w 
Katowicach prezes rkakowskiej Iz- 
by lekarskiej, prof. dr. Olbrycht. 

Dr. Olbrycht przyjety był przez 
pana woiewodę Grażyńskiego ma 
konferencii, której tematem była 


organizacja izb lekarskich w zwiad 
zku z mająca wyjść a©ową ustawą O 
izbach lekarskich. 

Jak wiadomo, województwo ślą“ 
Skie nie posiada izby lekarskiei. 


Kró! sacharyny -- Sal 
na wolności za kaucją 


Zaany z procesów mrzemytni- | 
czych organizator przemytu sacha- 
rynv do Polski, Sal, tkóry odegrał 
wielką rolę w procesie przemytni- 


czym w Warszawie i zasądzono ga 
ma dwa lata więzienia, został w ©« 
statnich dniach wypuszczony zæ 
kaucją qa wolną stopę. 


4 skrzynie kawy 
odebrano złedziejem Kolejowym 


Jak donosiliśmy, w nocy z 13 na 
14 marca b. r. dokonano włamania 
do wagonu kolejowego na dworcu 
kołejowym w Katowicach, skąd 
zginęły 4 skrzynie kawy. 

Pd zarzutem tej kradzieży przy- 


trzymała policja Wilhelma Brygim 
le z Zawodzia, zawodowego zio 
dzieja. i 

Kawe odebrano i przekazano dy- 
rekcii kołejowej. 


Po mydle -- do więzienia 
Sensacyjne wykrycie sprawców Hradziezy 


W dniu wczorajszym -rozpatrywał 
sąd okręgowy karny w Katowicach, 
któremu przewodniczył sędzia Szczęk, 
sprawę przeciwko szajce włamywa- 
czy, która ma na sumieniu szereg 
śmiałych włamań, m. in. szaika doko- 
mała w nocy z 6-go na 7-y stycznia wła 
mania do składu kolonialnego Jana 
Koltona w Zawodziu (Krakowska 53), 
gdzie łupem rabusiów stały się arty- 
kufy spożywcze, wartości przeszło 2 
tys. zł. ' 

Dochodzenia w sprawie wykrycia 
tej kradzieży napotykaly na poważne 
trudności. Dopiero jednemu z wywia- 
dowców udało się przypadkowo wpaść 
na trop sajki. 

Pewnego dnia przybył do komisaria- 
tu policji w Zawodziu niejaki Walter 
Engel i prosił, by jednemu ze znajo- 
mych jego, przebywających w aresz- 
cie doręczono kawałek mydła. 

Wywiadowca zainteresował się tem 
mydłem i stwierdził u Koltona, że my- 
dto to pochodzi z serii jaką ma w swo 
im składzie. 

Rewizia, przeprowadzona w miesz- 


zz: 23: 


kanin Engla, potwierdziła to przypusza 
czenie w całej rozciągłości, znaleziono 
bowiem sporą ilość artykułów z wspom 
nianei kradzieży. 

W toku dalszych dochodzeń wydal 
Engel wszystkich wspólników, a mia«* 
nowicie: Józefa Kubickiego, Emila Ry< 
chtera, Henryka Fładka, Marię Gras 
dzikiewiczową, oraz swego kttzyna, 
Józefa Engla, mieszkańców Zawodzia, 
którzy w dniu wczorajszym zasiedli 
na ławie oskarżonych. z 

Do winy nie przyznali się i usiłowali 
stwierdzić, iż towary te znaleźli na 
ulicy. i 

W wyniku przewodu sądowego okas 
zało się jednak, iz wszyscy brali us 
dział w owem włamaniu, wobec czeze 
sąd wydał wyrok, skazujący Walters 
Engla i Emila Rychtera po 10 imiesię< 
cy więzienia, Tenryka Śladka na 6 mie 
sięcy, Marię Gradzikiewiczową na 2 
tygodnie więzienia.  Gradzikiewiczo< 
wej, z uwagi na dotychczasową niekas 
ralność, zawieszono karę na .2 lata, 

Pozostałych oskarżonych uwolniona 
z braku dowodów winy. 


Szteleta motocyklowa katowick ego kolejawego P. W. 


dziś wyrusza do Warszawy 


Z okazii lmiewin Marszałka Piisud- 
skiego urządza Sekcja Motocyklowa 
Kol. Przysp. Woisk. Ogniska Dyrek- 
cyjnego w Katowicach sztaietę moto- 
cyklowa, złożoną z 6 natocykiistów do 
Warszawy. 

Wyiazd sztafety następi w sobotę 
17 bm. bez względu na pogodg o godz. 
13,45 sprzed gmachu dworcowego w 
Katowicach. Uroczystość tę poprzedzi 
przemówienie Dyr. OKP. p. Ottona 
Grossera t' Prezesa Ogniska, Linow- 
skiego, oraz wręczenie Kierownikowi 
sztafety adresu hordowuczego dia 
Marszałka. 


| 


Sztafete prowadzić bodzie kier. Sel 
cii Motocyklistów p. Szczeponik prze% 
Tarnowskie Góry — Lubliniec — Her« 
by Śląskie — Czestochowe — Radon 
sko Piotrków Tomaszów —4 
Mszczonów — Warszawa. 5 

Uczestn'cy sztafety udadzą się przed 
gmach Zarządu Głównego KPW. w 
Warszawie przy ul. Foksal 17, skąd 
wyruszą do Belwederu w ceu wre- 
czenia wspomnignego adresu holdow= 
niczego. Pozatem uczestinoy sztażely 
wezma udział w marszu drużyn kape- 
wiackich Suiejówek — Belweder. 


Sluzki kapitalu obcego 


Dyrektor-Polak proteguje Niemca 


Z kół robotniczych dowiadujemy 
się o oburzającym fakcie. Mianowi- 


cie 
w hucie Zgoda 

w Świętochłowicach, której dyrek- 
torem jest obnoszący się wszędzie i 
publicznie ze swą „polskością“ 

p. inż. Myciński, 
rządzi się dotąd niby szara gęś 
niej. Heide — Niemiec, piastujący 
wygodne i dobrze płatne stanowi- 
sko 

szefa personalnego. 

Czyżby zabrakło u nas ludzi bar- 
dziej odpowiedzialnych, którymi 
możnaby z powodzeniem _ 

zastąpić pana Heide'go? 

Pan Heide, nie może się dotąd po 
godzić z obecnemi warunkami i zda 
je się mu, że od przejścia Śląska 
pod suwerenność Państwa Polskie- 

o 
E nic sig nie zmienilo. 

Pan ten w dodatku 

ignoruje zupelnie zarzadzenia wladz 
w szczególności zas „bojkotuje“ dy 
spozycje Komisarza Demobilizacyj- 
nego w sprawie urlopów  turnuso- 
wych, wysyłając na kolejki urlopo- 
we 

„niewygodnych“ robotników 

z wybitnem pokrzywdzeniem Pola- 
ków. 

Czy podobna rzecz jest do pomy- 
ślenia na Śląsku niemieckim? 

Czy pan dyr. Myciński zamierza 
tolerować Niemca Heidego na sta- 
nowisku szefa personalnego? 

Czy pan wie — panie dyrektorze 
— jakbyśmy to 

nazwali po imieniu? 
z 

Tymczasem okazuje się, że ay. 
Myciński nie jest wyjątkiem. 

Podobnie przedstawia się rzecz w 
biurach 

Polskiej Konwencji Węglowej 
w Katowicach, gdzie do dziś dnia 
toleruje się niemczyznę. 

Dziwimy się bardzo p. dyr. Cy- 
bulskiemu, że dopuszcza do tego 
stanu, a, co gorsze, otacza opieką 
kilku urzędników — Niemców, któ- 
rzy uważają się nawet 

za coś lepszego, 
za jakąś elitę. 

Wśród protegowanych p. dyrekto 
ra jest pewna niemkini, utrzymują- 
ca się na stanowisku urzędniczki je 
dynie dlatego, że jest 

ugoletnia „zasłużoną* przyjaciół- 

ką p. dra P-a, 
zresztą człowieka żonatego i dzie- 
ciatego. 

Paniusia ta z wrodzonym iście 
germańskim tupetem ma nawet od 
wagę afiszować się publicznie jako 
kochanka dr. P. i twierdzi, że nic i 
nikt nie jest w stanie 

ruszyć ją z posady. 

I to wszystko dzieje się pod au- 
spicjami p. dyr. Cybulskiego. 

Nie do wiary! 

© 

Nie lepiej dzieje się w biurach ay 
rekcji generalnej S. A. Giesche. 

Biura tego koncernu rozbrzmie- 
wają prawie, że 

wyłącznie językiem niernieckim 
i można śmiało powiedzieć są naj- 
większem siedliskiem niemczyzny i 
to nawet 

„patrjotycznej*  niemczyzny. 

Znany jest ze swych progermań- 
skich sympatji, udający na gwałt 
Polaka p. Witaliński, który, acz pol 
skie nosi nazwisko — jest Niemcem 
czującym wyłącznie po niemiecku. 
Pan ten jako szef personalny (wy- 
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daje również 

cieszy się 
dużem poparciem 

i zaufaniem dyrekcji (skandal- 

przyp. Red.), a jego opinja w spra- 

wach poszczególnych urzędników 

jest 


przybory biurowe), 


zawsze respektowana. 
Nie będziemy dodawać i tego, jak 
odnosi się pan „dyrektor“ Witaliñ- 
ski do nielicznych urzędników-Pola 
ków, których 
sekuje przy O nawet 
o . 

A więc, jeszcze jeden szef perso- 
nalny i w dodatku Niemiec. 

Jak więc w tych warunkach moż- 
na myśleć o 

spolszczeniu przemysłu 

śląskiego skoro stanowiska szefów 
personalnych zajmują dotąd Niem- 
cy, a więc ludzie odnoszący się do 
polskości z uprzedzeniem a x 

forytujący wszędzie „swoich“. 

Przejdźmy do innych działów S. 
A. Giesche. 

Największym gniazdem niemczy- 
zny jest bezwątpienia 
dział księgowości. 
W tym dziale zatrudnia się wyłącz- 
nie 
„zaufanych“ Niemców 


albo ludzi nazywanych 
„Unentschieden“. 

Ta ostatnia kategorja jest jeszcze 
gorsza od prawdziwych Niemców, 
którzy przynajmniej nie ukrywają 
się z tem publicznie. Są to tak zwa- 
ni „Ślązakowcy*, którzy czują i 
mówią wyłącznie po niemiecku. 

Konia z rzędem temu, kto usłyszy 
chociażby 

jedno słowo polskie 
wypowiedziane w biurze buchalte- 
ryjnym przy ul. Lompy w Katowi- 
cach. 

Ale nie można się temu bardzo 
dziwić, skoro się weźmie pod uwa- 
gę ten szczegół,że szefem buchal- 
terji jest 


inaczej 


pan Pyschny, 

obywatel niemiecki, zamieszkały w 
Bytomiu(!). 

Tego to już trochę za wiele! 

Nieliczna grupka Ślązaków, któ- 
rzy chętnie posługiwaliby się w biu- 
rze językiem polskim, jest bezsilna 
wobec 

zarządzeń pana Pyschnego 

(renegata, którego przodkowie no- 
sili nazwisko Pyszny), nieznoszące- 
go podobno brzmienia mowy pol- 
skiej. 


Poprawa styuacli 


na wewnętrznym rynku zbytu wytworów walcowniczych 


Wewnętrzny rynek zbytu wytworów 
wakownianych wykazał w ciągu hete- 
go br. w stosunku do miesiąca po- 
przedniego poprawę, wyrażającą się 
zarówno wzrostem zleceń rządowych, 
jak i zwiększeniem się zamówień, prze 
znaczonych dla odbiorców prywat- 


walcowniane, przydzielone  hutniotwu 
do wykonania w lutym br. wynosiłą 
29.800 t., z czego na zlecenia rządowe 
przypadało 20.100 t., an rynek zaś pry 
watny zaledwie 9,700 t 

Pomimo nieznacznej stosunkowo ito- 
ści zleceń rynku prywatnego, ) 
rówanniu z miesiącem poprzednim rb. 
wykazały one w lutym zwiększenie. 
określające się liczbą 2.500 t., wzgled- 
nie proc. 

Zamówienia handlu hurtowego osią- 
gnęły w miesiącu sprawozdawczym 0- 
gółem 4.800 t. w porównaniu zatem ze 
styczniem rb. wzrosły o 600 t. wzgled 
nie o 13 proc. Na podkreślenie zasłu- 
guje, iż zamówienia handlu w lutym 
rb. przewyższyły zlecenia tej grupy 
odbiorców, Żanotowane w analogicz- 
nym okresie roku ubiegłego, o około 

t. 

Zamówienia przemysłu, wynoszące 

w lutym ogółem 4,900 t. wykazały w 


stosunku do miesiąca poprzedniego 


nych. s 
Ogólna ilość zleceń na materiały 
i 


wzrost o 1,900 t.. który głównie przy- ' 


pisać należy zwiększeniu się zamó- 
wień fabryk śrub i nitów,. właściwego 
przemysłu metalowego oraz ocynkow- 
ni blach. 

Poważny wzrost zamówień ' ocyn- 
kowni, określający się liczbą 2.130 t. 
pozostaje w związku z utworzeniem 
w miesiącu sprawozdawczym wspól- 
nej organizacji tej grupy przemysłu 
pod nazwą „Biuro Sprzedaży Wytwór- 


W ramach obchodu imienin Marszał- 
ka Piłsudskiego odbędą się w dniu 18 
b. m. zawody strzeleckie o mistrzo= 
stwo okręgu 73 p. p. W zawodach we- 
zmą udział po dwa zespoły z Król. 
Huty i powiatów. rybnickiego i święto- 
chłowickiego. n AMA 

Zawody odbędą się na strzelnicy 
bractwa kurkowegó w Król. Hucie i 


Jl: 


Zawody strzeleckie o mistrzostwo okręgu 


ni Blachy Cynkowanej', Sp. z ogr. odp. 
w Katowicach. Prezesem Rady Nad- 
zorczej nowej instytucji zostął b. Min. 
p. B. Grodziecki, generalny dyrektor 
Syndykatu Polskich Hut Żelaznych. 

W dniu 21 lutego zostały podpisa- 
ne w Diissełdorfie przepisy wykonaw= 
cze do umowy pomiędzy hutn'obwem 
polskiem a niemieckiem, zawartej w 
dmiu 19 października ub. r. 

„Wbrew nieścisłym informaciom, za- 
m'eszczonym w związku z powyższą 
umową w szeregu pism oodziennych i 
fachowych, szczegóły zawartego po- 
rozumienia brzmią jak następuje: 

„Umowa wchodzi w życie z 
dniem 15 bm. i obowiązuje do dnia 
30 czerwca 1937 r, z zastrzeże- 
niem rocznego terminu wypowie- 
dzenia, w przeciwnym. bowiem ra- 
zie umowa obowiązuje nadal. 

Kontyngent eksportu wytworów 
hutniczych do Niemiec określa się 
do dina 15 maja 1937 r.. t. j. do 
czasu wygaśnięcia Konwencji Ge- 
newskiej, cyfrą 0,7 proc. zbytu na 
rynku niernieckim, poczem ulega 
zmniejszeniu do 0,5 proc. 

Wywóz stali szlachetnej do Nie- 

miec wynosić będzie 2,400 t. rocz- 
nie. 

Niemcy gwarantują  hutnictwu 
polskiemu dostawę złomu w iłości 
odpowiadającej 21 proc. ogólnego 
zapotrzebowania. 

Hutnictwo niemieckie będzie mo 
gło przywozić na rynek polski tyl- 
ko wytwory niewytwarzane w za- 
kładach krajowych, przyczem ton- 
nad przywozu podwyższą automa- 
tycznie o analogiczną liczbę kon- 
tyngent eksportowy polskiego hut- 
niobwa'* 


na strzelnicy w W. Haidukach. Dnia 
19 b, m. o godz. 13-tej odbędzie sie 
uroczyste 

otwarcie strzelania dla publiczności 
i organizacyi półwojskowych o odzna- 


¿ke strzelecką. W uroczystości wezmą 


udział przedstawiciele władz państwo- 
wycli, wojskowych i samorządowych 


„oraz delegacje organizacyi. 


- 
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Nie jest również tajemnicą fakt, 
że większość w tem biurze pracują 
cych Niemców to x 

obywatele Rzeszy niemieckiej, 
zamieszkali w Bytomiu wzgl. 
Śl. opolskim, ałbo stałe po pracy 

wędrujący do Bytomia 
— na piwo i... trwoniacy tam pol- 
skie pieniądze. 

Również zbytecznem byłoby do- 
dawać, ile przy okazji tych wyjaz- 
dów na stronę niemiecką, przemyca 
się cennych drobiazgów, cygar i pa 
pierosów niemieckich. 

O tem mogłyby coś powiedzieć 
sprzątaczki biur, które znajdują w 
popielniczkach „resztki“ ustników 
papierosów niemieckich, przemyco- 
nych przez urzędników. 

Dla kompletu, nie można pominąć 

t. zw. biura prawnego 
w którem, po zaaresztowaniu i za- 
wieszeniu w czynnościach syndyka 
d-ra Kurta Englischa, osławionego 
przemytnika delikatesów niemiec- 
kich, „gra pierwsze skrzypce” 
pan Rutkowski, renegat, = 
posługujący się zarówno w mowie 
jak i w piśmie wyłącznie językiem 
niemieckim. Pan „wicesyndyk'* Rut- 
kowski, acz polskie ma nazwisko, 
jest... a przynajmniej zalicza się do 
„mniejszości niemieckiej“, 
a nawet, jak krąży wersja, ma być 
obywatelem Rzeszy niemieckiej 
czem świadczyłby fakt, iż 
zamieszkuje stale w Bytomiu. 

Tak, oto wygląda „polskość“ 
biurach S. A. Giesche której gene- 
ralnym dyrektorem jest... 

warszawianin pan Krasnodębski. 

Pan gen. dyr. Krasnodębski wi- 
docznie z wdzięczności za podnie- 
sienie go z godności skromnego 
przedstawiciela handlowego firmy w 
Warszawie na stanowisko general- 
nego dyrektora, niema odwagi pójść 
do mocodawcy swego pana dyr. 
Brooksa, 

wyrżnąć mu pięścią w stół 
(jakby to uczynił każdy szanujący 
się dyrektor — Polak), i wyrazni: 
powiedzieć: t 
Ja mam tutaj głos! 
Za cenę dobrze płatnej ` 
i dyrektorskiej, 


samochodów, tantjem i innych apa- 


na 


o 


w 


naży woli pan gen. dyrektor „nie 
mieć głosu“ a przynajmniej nie wni- 
kać.w drażliwe szczegóły personal- 
nej obsady. 

Od tego są w S. A. Giesche pano- 
wie Witalińscy... i inni Niemcy, któ 
rzy czują się jak „u Pana Boga za 
piecem”, 


e 

Odsłaniając dzisiaj pierwszą serję. 

rewelacyj o 
twierdzach niemczyzny 
w przemyśle śląskim uderzam; 
w wielki dzwon. 

Chcielibyśmy zbudzić z drzemki 
panów dyrektorów przedsiębiorstw 
przemysłowych, tych dobrze plata 
nych i wygodnych panków, którzy 


tylko 
dla oka są Polakami 
a na skandaliczne „gwałcenie pol- 
szczyzny* przez Niemcow-urzędni- 
ków żę A 
przez palce. 

Dość to) lekkomyślnej tolerancji! 

Do władz wojewódzkich wołamy 
wielkim głosem: Oczyścić naszą zie 
mię z obcych naleciałości! Zaprze- 
stać karmienia źmij pruskich naszą 
krwawicą! - 5 

Dość polskiej tolerancji na odwie- 
cznie polskiej Ziemi Śląskiej! 
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Awanturniczy sąsiad Polski 


Polityka czeska na niebezpiecznych drogach 


Nieustaane ataki i represje, 
jakie narażona jest ludność polska 
na części Śląska Cieszyńskiego, 
wchodzącej w skład republiki cze- 
skosłówackiej, które zaczęły się 
od pamiętnych uroczystości żałob 
nych ku czci żołnierzy polskich, 
poległych w walkach ze zdradzie- 
ckimi najeźdźcami czeskimi, osią 
gaja coraz większe rozmiary. 

Prasa czeska z narodowo-demo 
kratyczaym  „Moravsko-Slezsky:n 
Demnikiem* na czele, dzień w 
dzień zamieszcza artykuły, judzące 
przeciw polskiej mniejszości i do" 
magajace się likwidacji polskości 
na „czeskim“ Śląsku. 

Akcja ta wywołała zrozumiałe 
rozgoryczenie wśród ludności po! 
skiej, które osiągnęło swój punkt 


kulminacyjny. gdy rozeszła się 
wiadomość o aresztowaniu „pod 
zarzutem aaruszenia spokoju  pu- 


blicznego" literata polskiego z Kra 
kowa, Stanisława Kaszyckiego. 

Kaszycki znany jest hidaości pol 
skiej na Śląsku ze swych odczy- 
tów o Polsce. 

Oburzenie przeciw nieslychane- 
niu postępowaniu władz czeskich 
wobec popularnego literata znaja 
zło dobitny wyraz w masowem 
występowaniu Polaków z klubu 
polsko-czeskiego w Morawskiej 
Ostrawie, którego celem jest zbli 
żenie polsko-czeskie. Klub ten zresz 
ta był w swoim czasie orzedmio- 
tem ataków szowinistów czeskich, 
szczególnie wówczas, gdy powziął 
uchwałę, domagającą sie upaństwo 
wienia jedynej polskiej uczelni 
średniej w Czechosłowacji — gim 
aazijum w, Orłowej. 

Ekscesy antypolskie tłumaczo- 
no ze strony czeskiej tem, iż są to 
wystąpienia tylko jednostek, co- 
najwyżej prywatnych orgaaizacyj 
władze jednak tei antypolskiej ak- 
cii nie pochwalaja. 

Kłam temu twierdzeniu zadało 
aresztowanie Kaszyckiego, boć pro 
kurator w Mor. Ostrawie wydał 
nakaz aresztowaoia, dalej rewizje 
i kary w wysokości 15.000 koron, 
nałożone na Polską Kasę Zaliczko- 
wą w Morawskiej Ostrawie oraz 
ma jednego z działaczów polskich. 

Charakterystyczne dla szowini- 
zmu czeskiego są ataki prasowe 
na mniejszość polską z powodu... 
portretu Kościuszki. Dziatwa pol. 
ska w Polskiej Ostrawie (obecnie 
Sląskiej Ostrawie) urządziła wie- 
czorek, przyczem na sali zawięszo 
no portret Kościuszki, 

Policja wszczęła matychmiast 
dochodzenie w tei sprawie. a tra- 
banci szowinistyczni podnieslii z 
tego powodu ogromne larum, 
twierdząc. że w miejscu, gdzie po 
winieo wisieć portret prezydenta 
republiki, zawieszono portret „pol 
skiego bojownika“, 

W miejscu tem zresztą portret 
prezydenta Masaryka nigdy nie wi 
siał. Lojalność mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji może nawet 
świecić przykładem dla samych 
Czechów ze stronnictw opozycyj- 
nych. 

W dniu .84-ych urodzin prezy- 
denta Masaryka w szkołach - pol- 
skich i nietylko w szkołach. lecz 
nawet -w organizacjach społecz 
nych polskich, odbyły się obchody 
ku czci prezydenta Republiki, zor 
zanizowane z inicjatywy - Polaków 
bez jakiegokolwiek: przymusu. - 

Tych właśnie Polaków posądza 


na się o zamiary rewizionistyczne, 


a 
posądzenia te dochodzą czasem do 
absurdu. 

Oto w związku z uroczystościa- 
mi w Cieszynie w daniach 24 i 25 
lutego prasa czeska podała, że bur- 
mistrz m. Cieszyna, dr. Michejda 
miał oświadczyć, iż 100-miljonowy 
naród polski nie boi się Czechów, 
a przez te 100 milionów rozumiano 
Polaków razem z Niemcami. 

Bzdurna ta, a prowokacyiaa wia 
domość jakoby Polacy do tego sto- 
pnia związali się z Niemcami, iż u- 
ważają się za jeden naród z nimi. 
mogła wylegnaé się tylko w gło- 
wach, rozpalonych nienawiścią, od- 
bierającą możność rozsądnego oce- 
aiania spraw. 

Polsko - niemiecki pakt o oie- 
agresji wywołał zresztą ciekawą 
polemikę aa łamach prasy czeskiej. 
Jeden jej odłam począł snuć fanta- 
zje ma temat tajnego porozumienia 
o podziale wpływów między Pol- 
ską i Niemcami. stawiając nawet 
pytanie (..Nerodai Politika“): „Czy 


cii?", niektóre inne dzienniki mato- 
miast w rzeczowych artykułach 
wskazywały, iż polityka czeska 
wobec Polski doprowadzi w koa- 
sekwencji do osamotnienia Czecho- 
słowacji. Np. organ legionistów 
czeskich „Drużina* pisze, iż wyda 
rzenia na Bałkanach dowodzą, że 
Rumunja i Jugosławia wprost szu- 
kają trzeciego sojusznika, któryby 
zastąpił Czechosłowacię w Małej 
Eatencie. 

A dalej: „Przez nieszczęśliwą 
naszą politykę zagraniczną utraci- 
liśmy możność pozyskania naszego 
sąsiada, pokrewnego brata Pola- 
ka, który właśnie w ostatnich 
dniach zawarł umowę z Niemcami 
o wzajemnem nienapadacniu się, tak 
że w razie napadu Niemiec na na- 
sze państwo. Polska będzie bier- 
nym widzem“, 

Republika czeskostowacka ma 
pozatem szereg innych kłopotów, 
które rozważnych polityków po- 
wiemy skłonić od natychmiastoweł 
rewizji postępowania wobec mniej- 


żby Hitler i Piłsudski porozumieli | szości polskiej. 


sie co do podziału Czechosłowa. 


Z południa straszy Czechów wi- 


dmo restauracji Habsburgów i blok 
naddunajski. wewnatrz wzmozotra 
akcja milionów Niemców. 

Nie przyczyoia się też do wew- 
metrznej spoistości Czechosłowacji 
twestja słowacka. Słowacy ma- 
rzą, by mieć w swem państwie 
chociaż takie prawa, jak Niemcy. 
- Na tym froncie zanosi się aa pe- 
wne zmiany. Oto premier Maly- 
petr aa konferencji z ks. Hliaką 
starał się skłonić słowacką partię 
ludową do współpracy z rządem. 

Słowacy jednak bez radykaleej 
zmiany stosunku władz czeskich 
do mich na ugodę oie pójdą. 

W tych warunkach sianie fer- 
mentu na Śląsku Cieszyńskim Mie 
może być uważane za posunięcie 
mądre. Społeczeństwo polskie, 
które czuło wdzięczność dla Cze- 
chów w związku z uroczystośŚcia- 
mi żałobnemi ku czci $. p. Zwir- 
ki i Wigury, że wZburzeniem pa- 
trzy na prześladowańia naszych 
rodaków po drugiej stronie Olzy, 
rodaków, których łączności z mie 
rodem polskim nie rozerwala linia 
graniczna. 


Strzeżcie się przeć oszustami emigracyjnymi! 
b*iwowierność ludzką wykorzystuje różni wyzyskiwacze 


Ze względu na notowane w ostat- 
nich czasach oszukańcze praktyki 0- 
szustów emigracyjnych usiłujących wy 
łudzać pod pozorem werbunku do pra- 
cy zagranicą od kandydatów na wy- 
jazd, przeważnie bezrobotnych, różne- 
go rodzaju opłaty za informacie, kau- 
cie i t.. p. jak też nieścisłe informacje 
co do możliwości emigracyjnych umie- 
szczane w niektórych pismach i ogło- 
szeniach wyżej wspomnianych oszu- 
stów o poszukiwaniu kandydatów na 
wyjazd do pracy zagranicą. Inspekto- 
rat Emigracyjny wyjaśnia, że emigra- 
cia do Niemiec w roku bież. 
nie odbywa się i odbywać zupełnie nie 

i będzie. 
Co do emigracji do Francji, to sprawa 
mi werbunku i wysyłki robotników do 
Francji zajmuje się jedynie i wyłącz- 
nie na terytorium całej Rzeczypospo- 
litej 
Misja Francuskiego Ministerstwa Pra- 
cy i Generalne Towarzystwo Emigra- 
cyine 
(Societe Generale d'hmmigration) w My 
słowicach pod kontrolą Ministerstwa 
Opieki Społecznej w Warszawie i In- 
spektoratu Emigracyinego w Myslowi- 
cach. 

Towarzystwo dokonywuje rekruta- 
cji jedynie w Państwowych Urzędach 
Pośrednictwa Pracy wyznaczanych ka 
żdorazowo przez Ministerstwo O. S. 
przyczem ze względu na niewielki sto- 
sunkowo napływ zgłoszeń z Francji na 
rekrutowanych emigrantów (przeważ- 
nie kobiet do pracy na roli), w obec- 
nych czasach wchodzą w rachubę 
tylko niektóre Urzędy Pośrednictwa 

Pracy > 
w okręgach rolniczych najwięcej do- 
tkniętych bezrobociem, > 

Wobec powyższego kandydaci na 
wyiazd w tych sprawach powinni sie 
zwracać o informacje względnie o za- 


rejestrowanie na liste kandydatów. do |. 


rekrutacji 


i 


| 


jedynie i wyłącznie do swych U. P. P. 
które w miarę posiadanych przydzia- 
łów z Ministerstwa i posiadanych zgło 
szeń Misji i GTI mogą ich zapośred- 
niczać na wyjazd do pracy we Fran- 
cii. 

Z tego też powodu nałeży przestrze- 
gać chętnych na wyjazd przed zgła- 
szaniem się osobistem do Mysłowic, 
gdyż tu 
nikt zarekrutowanym być nie może 
i przyjazd narazi jedynie na niepotrze- 
bne koszta przejazdu do Mysłowic i z 
powrotem. 

Co do możliwości emigracji na za- 
potrzebowamia imienne nadsyłane ro- 
botnikom przez znaiomych pracodaw- 
ców francuskich, jaka to forma emi- 
gracji do Francji jest obecnie najsze- 
rzej praktykowana, to takie zapotrze- 
bowania, realizowane przeważnie przez 
Misię i T-wo Emigracyjne na zasadzie 
nadsyłanych z Francji kontraktów i- 
miennych każdorazowo 


zatwierdza-' 


| 


nych przez władze francuskie i pol- 
skie są sporządzane 
przeważnie do rolnictwa 
przez pracodawców francuskich spro* 
wadzających znajomych robotników, 
przyczem wszelkie koszta sprowadza- 
nia robotników jak z rekrutacji tak i 
na kontrakty imienne 
ponosi wyłącznie pracodawca 

nie wyłączając kosztów przejazdu, wy - 
żywienia w podróży, wyrobienia pasz- 
portów i wiz. ES EPA A 

Wobec powyższego wszystkie infor* 
macje osób- prywatnych o emigracji 

ustawowo wzbronione j karalne 
nie wyłączając płatnych ogłoszeń w 
pismach należy traktować jako 
oszukańcze i usiłujące wyłudzić pie- 

niądze 
od najbiedniejszej, bezrobotnej ludno- 
ści pod pozorem „kosztów korespon= 
deneji*, „kaucyj” i t. d. į natychmiast 
donosić władzom 

o takich wypadkach. 


70 Ks. sacharyny 
w melinie złodziejskiej 


Wezorajszego przedpoludnia prze- 
prowadziła policja śledcza w Król Hu- 
cię rewizję w mieszkaniu Konrada Smo 
larza (Hajducka 18), gdzie poszukiwa- 
no przedmiotów, pochodzących z Kra- 
dzieży, SmolarZ znamy jest bowiem po- 
licji jako „emerytówany Złodziej“ i 
często daje przytułek praktykującym 
złodziejom. 


- Rewizja dała nadspodziewany wynik. 

Nie znaleziono wprawdzie łupu zlo- 
dziejskiego, natomiast odkryto 140 pół 
kilogramowych paczek ž sacharyną 
krystaliczną niemiecką, pochodzącą Z 
przemytu. 

Wzięty.w krzyżowy ogień pytań 
Smolarz oświadczył, iż paczki z sacha- 
ryną otrzymał na przechowanie od nie- 
jakiej Rugowej, która nie przyZnala się 
do przemycania sacharyny, twierdziła 
jednak, iż sacharynę nabyła od prze- 
mytników. ` TIE 

Sacharyna uległa konfiskacie i prze- 


| 
| 


kazana została urzędowi celnemu w 
Chorzowie. 
—— * E 5 


Nowy niemiecki konsul 


generalny w Katowicach 


Konsul generalny niemiecki w Ka- 
towicach graf Adelman von Adeimanns 
ieden został mianowany przezprezys 
denta Rzeszy posłem niemieckim w. 
Brukseli. 

Stanowisko konsula generalnego w 
Katowicach objąć ma niebawem  rad- 
ca legacyjny Neldeke. Nowy konsul 
rozpoczął służbę dyplomatyczną jako 
sekretarz poselstwa niemieckiego w 
Paryżu, następnie jako radca legacy]s 
ny pracował szereg lat w urzędzie 
spraw zagranicznych w Berlinie. 


1) Strączek, Paczek — to spor- 
towcy, 
Wiec do cyrku się wybrali... 
Jakie były tego skutki? 
Zobaczycie... Jedźmy dalej... 


NOWY, CZAS 


2) Już nazajutrz — wczesnym 
rankiem -~ 
Pączek, który jest upartv, 
Postanowił cyrk urządzić, 
Czyli wałki — ot, na żarty... 


5) Kto był winien — Pączek? 


Strączek ? 

Trudno z tem jest dojść do 
ładu... 

Dość, że w pewnej chwili Pa- 
czek 


Leci z okna głową nadół... 


Zjazd lotatorski 
w sprawie zmiżki komo: 1 70 


Zrzeszenie organizacyj lokator- 
skich w Polsce i Liga Obrony Lo- 
katorów i Sublokatorów z siedzibą 
'w Warszawie ul. Nowogrodzka 
Nr. 10, zwołują walny Zjazd dełe- 
gatów wszystkich stowarzyszeń i 
związków lokatorskich na terenie 
całej RZecZzypoSpolitej Polskiej, na 
dzień 18 marca rb. w sali Stowa- 
rzyszenia Przedstawicieli Handlo- 
wych w Warszawie przy ul. Kró- 
lewskiej 16 o godz. 10 m. 30. 

Ziazd dotyczy sprawy obniżki 
komornego. Pożądany jest przeto 
udział w nim również delegatów 
poszczególnych związków zawodo 
wych, zaopatrzonych w odpowied 
nie legitymacie, bez których nikt 
m salę obrad wpuszczony nie bę- 

zie. 


„Więzień z Magdeburga" 
w Domu Ludowym 


Z okazii Imienin Marszałka urządza 
oddział młodzieży powstańczej w Król. 
Huce (Warsztaty) w niedzielę dnia 
18 bm. o godz. 19 w sah Domu Ludos 
wego w Kró. Hucie uroczyste przed- 
stawienie. Odegrana zostawie sztuka 
„Więzień z Magdeburga“ ogag kome: 

„Ułan nadewszystko", 


-wladuych. 


6) Nie opisze Zadne pióro, 

Nie powiedza Zadne slowa, 
Tego, co sie z Paczkiem stalo, 
A co malarz narysował... 


Sobota, 17 marca 1934 r. 
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PĄCZER i STRĄCZEŃR 


Z .oawny film rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazety 


3) Jak pochwycił Paczek Stra- 
czka, 
Jak wywinął nim siarczyście — 
Piec nim zwalil, łeb osmalił, 
Też na żarty — oczywiście.» 
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4) Lecz po chwili Strączek Pa- 

czika 

Zenebil przednio — tylnym pa- 
SEM... 

: Chwyt—niebardzo prawidłowy, 

Lecz na żarty—uśdzie czasem... 


| 
| 


7) Gonla, gonią go uparcie 
Ludzie. zimni i nieczul... 
Pączek wyszedł z równowagi, 
Lecz nie może — wyRé z ko- 
szuli... 


8) Gdy w fałbany się zaplata!, 
Nie mógł zrobić ani kroku... 

. A palicjant nic nie pytał, 

Tylko spisał mu protokiuł... 


Bohater pruski w anegdocie 


W Berlinie ukazał się ciekawy zbiór 
aregdot o marszalku Wranglu, tawa- 
azyszu broni Bismarcka i Moltkego. 

Marszałek Wrangel jest jodnym zZ 
aajpopularniejszych „bohaterów pruss 
kich“ i utrwalil się w pamięci Niem- 
ców Wieznliczona Hością swych  przys 
gód i awantur. By! postrachem pod. 
Spotkanego na ulicy ofi- 
cera poddawał szczególowemu příze- 
glądowi, nie wybaczając żadnego uchy 
bienia w ubiorze. 

Szczegółnie drażniłi go młodzi. po- 
rucznicy, 'wyperiumowani, wygładze: 
ni, których pogardliwie  mazywał 
„wojskowymi od parady i monokia* 
oraz „żółtodziobami”. 

Pewnego dnia spotkał jednego 2 
tych znienawidzonych oficerów, Spod 
kaszkietu wyglądał idealnie równy 
przedział włosów. Marszałek Wran- 
gel wpadł w wściekłość: „Długoś rozs 
lupywal głowę tym przedziałem? A 
wiedz, że ta aleja dla pcheł na twej 
głowie prowadzi w prostej drodze do 
aresztu! Zrozumiano? 

lanym zaów razem, marszałek spô- 
gladal z balkonu swego mieszkania 
na ulicę i spostrzegł młodego porucz: 
mika, który wbrew regulaninowi, nie 
nosit szabłi, 


„morza — Toruń, otrzyma 


Z polecenia oburzonego marszałka, 
ordynans sprowadził porucznika, Mio 


„dy wojskowy domyśtł się swego prze 


winienia i drżąc, oczekiwał nagany. 
Po drodze do pokoju marszałka, zau- 
ważył w jednej z sal wiszącą na Ścias 
nie szabię. Bez namysłu, przypiął ją 
sobie do boku. Za chwilę stanąt przed 
gniewnym marszałkiem, który spogla- 
da na winowajcę i nie wierzy własnym 
oczom. Porucznik ma szablę, * 


Marszałek tai tedy złość i wszczyna 
z porucznikiem rozinowę o pogodzie. 
Po kilku minutach zwalnia go. Porucz= 
nik odpina szablę i opuszcza mieszka- 
nie zwierzchnika z beztroską iwesos 
łością. 


Lecz marszałek, który obserwował 
go z okna, wpadł w istną furię, gdy 
przekonał sig jeszcze raz naocznie, że 


Radjostacia 


Jak się dowiadujemy, stolica Po- 
nieba- 
wem własną radjostację nadawczą. 

Radjostacja toruńska ma być wy 
budowana kosztem około 540 tys. 
zł. ima posiadać moc 30 kilowatów, 
dzięki czemu skutecznie przeciw- 
działać będzie mogła radjostaciom 


oficer rzeczywiście nie miał szabli, 

| Cerychiej posyła znowu za nim 
ordynansa. Porucznik zawraca, a w 
mięszkaniu inarszałka powtarza po- 
przedni manewr z szablą. Tym razem, 
inarszałek odprawia oficera bez sto- 
wa, sie mogąc opanować swej wścieę 
kłości. Gdy porucznik wyszedł, Wram 
gel wezwał wówczas żonę i zapytał: 

— Patrz dobrze. Czy ten młodzik 
ma szabłę, czy nie? 

— Nie, mie ma. 

— No, to wiedz, że jesteśmy Slepi. 
On ma szabłę, lecz ja, ani ty — nie 
widzimy jej... 

Gdy dwór przysłał pewńęgo dnia 
kartę z datami czterech obiadów ofiz 
cjalnych i zapytaniem, „Który z nich 
zaszczyci Swoją. obecnością * — mars 
szałek odpowiedział: „Zaszczycę 
wszystkie cztery", 


w Toruniu 


niemieckim w Prusach Wschodnich. 

Prace przygotowawcze sa już w 
pełnym toku. Radjostację w Toru- 
niu buduje Polskie Radjo wespół z 
Państwowemi Zakładami Radjotech 
nicznemi. Prawdopodobnie radjo- 
stacja ta uruchomiona zostanie je- 
szcze w tym roku. 
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NOWY CZAS Sobota, 17 marca 1934 r. 


dla wszystkich 
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JOZEFA GAWEDY 


Dziubas sie pieści 


Jestem młodą, bardzo wesołą i lu- 
bianą w towarzystwie, ale życie mnie 
nauczyło. Kilka miesięcy temu pozna- 
jam zupełnie niechcący ślicznego chłop 
ca, w którym odrazu się zakochałam. 

Umówilismy się, ale spotkanie nie 
doszło do skutku z mojej winy, gdyż 
nie mogłam wtedy iść. Szalenie byłam 
tem zmartwiona, a zawiadomić go nie 
mogłam, gdyż wiedziałam tylko jego 
imię i nazwisko. Kogo spotykałam py- 
tałam, czy nie znają takiego, na co o- 
trzymywałam ną odpowiedź. 
Kiedyś. będąc na bału, przypadkowo 
dowiedziałam się o jego dokładnym 
adresie. 

Zaraz nazajutrz napisałam kilka 
słów, przepraszając go przytem bar- 
dzo; otrzymałam odpowiedź, że był 
szalenie zmartwiony i wyznaczylismy 
sobie randkę, na którą stawiliśmy się o 
boje punktualnie. 

Był szałenie miły, mówił, że stale o 
mmie myślał, że szalenie mu się podo- 
bam, a wtedy nie mógł do mnie napi- 
sać bo mie znał dokładnie mojego na- 
zwiską i adresu. a 

Nie powinnam była w te wszystkie 
komplementy wierzyć, bo kto się „na 
goracem sparzy, na zimne dmucha", 
ale byłat tak rozbawiona, że o wszyst- 
kiem zapommiałąm, patrząc tyłko na 
niego. Nakoniec musielismy sie roz- 
stać, aż na tydzień, gdyż miał egza- 
miny. $ 

Dla mnie tydzień ten wydawał się 
wiekiem. Liczyłam chwile, kiedy go 
znów zobączę, a tu nagle takie roz- 
czarowanie... nie przyszedł: Czyżby 
zapomniał? Zaniepokojona jego nieo- 
becnością, napisałam, ale nie otrzyma- 
łam żadnej odpowiedzi z wytłumnacze- 
niem; napisałem ponownie i też nic. 

Było mi okropnie przykro, straciłam 
cały humor, już nie jestem sobą jak 
dawniej, chociaż koleżanki stale mnie 
pocieszają, że on napewno napisze, 
ałe ja nie mam nadziei, i stałe tylko 
myśle o nim. j ; 

Raz widziałam go na ulicy, więc 
dopadłam do niego, pytając, dlaczego 
nie przyszedł i czy Otrzymał moje F- 
sty. Odpowiedział, że mie, a wtedy nie 
mógł przyjść. bo był zajęty. Te kilka 
munut spotkania były dia mnie wszy- 
stkiem, myślałam, że śnię, ale więcej 
ze mną się nie , tłumacząc sie, 
szaloną pracą i wogółe był zupełnie 


inny. 

Od tego czasu spotkania przypadko- 
wego upłynęło dwa miesiące, a ja go 
nigdzie wie mogę spotkać. 

Chodzę, jak błędna i jestem już bar- 
dzo blisko samobójstwa, gdyż cho- 
ciaż mam bardzo dużo znajomych, jed 
nak widzę, że życie bez niego niema 
dia mnie żadnego uroku, mimo to, iż 
znamy się tak krótko. Zupełnie mie ro- 
zumiem jego postępowania, może dla- 
tego tak robi, żeśmy się poznań na u- 
licy, ale czy to grzech? i 

Muszę dodać, żen igdy jeszcze się 
w ten sposób nie zapoznawalam, ale 
bardzo mi się podobał. wiec dałam się 
skusić. Radź. Kochany i mądry Panie 
Gawędo, co mam robić dałej? Czekam 
tylko na Twoją dobrą radę, ażebym 
mogła dalej się z nim spotykać, bo o- 
szaleję z tęsknoty. Zrób drogi Panie 
Gawędo, ażeby wszystko było dobrze. 

Zrozpaczona Zocha. 

— Panno Zosieńko! Słońce przy 
przewa coraz mocniej. Wiosna i- 
dzie! Budzi się natura, budzą się 
serca dziewczęce. Nic dziwnego, 
zatem, że pokochała Pani tak na 
„śmierć i życie“ chłopca, którego 
kilka razy zaledwie widziała. 

Nic dziwnego, że miłość ta wy- 
daje się Pani tragedia, z której 
dwa tylko są wyjścia: być z „nim 
albo zginąć śmiercią samobóicza. 

Ale parmo Zosteńko, czy to ħa- 
prawdę taka tragedia? 


— ML LL R AZ ZZOZ. OOO O ZO EIZO EE A O NN 


Wiosna denerwuje wprawdzie, 
wznieca tęsknoty, prowokuje ser- 
ce do gwałtownego bicia, ale wca- 
le nie mówi. że to serce ma bić 
właśnie w kierunku tamtego nie- 
znośnego chłopca, który nie potra- 
fir ocenić szczęścia, jakie go spot- 
kało. 

Niech Pani nie robi już żadnego 
kroku w jego kierunku, a czeka na 
jakiś inny dar Wiosny, którego ta 
najrozkoszniejsza zielona i radosna 
bogini spewnością Pani nie odmó- 


wi. 
NIE KOCHAM NARZECZONEGO. 

Miałam dwóch chłopców. starają- 
cych się o moją rękę: jeden z nich 
oświadczył się pierw i zostął przyję- 
ty przezemnie, a jeszcze z większą 
zgodą przez moich rodziców, dlatego, 
że już po wojsku, no i oczywiście na 
stałej pañstwowej posadzie. 

Ten drugi zaś miał to uczynić w 
dniu moich imienin, ale niestety! jedno 
że jużby było zapóźno, a drugie, że i 
tak był nie przyjęty przez moich ro- 
dziców, bo przecież nie miał tych wa- 
lorów. 

(Ach co za podły materjatizm). 

Panie Gawędo! w tyrn właśnie tkwi 


Wiosenne 


cała tragedia: la narzeczonego nie ko- 
cham, nawet nienawidzę! Gdy tamte- 
go — „Józita* kocham bez pamięci! 

Panie Gawędo! początkowo, gdy w 
„trójkę'* spędząłiśmy wieczory (byli 
kolegami) — nie wiedziałam o tem, 
ale teraz, gdy już 6 miesięcy nie roz- 
mawialiśmy. 

On mi tylko w myśli, On mi wypeł- 
nia każdą cząstkę mego życia. Gawę- 
do drogi! powiedz mu to! 

Ty tak umiesz przemawiać, może on 
Ciebie lepiej zrozumie, gdy mu po- 
wiesz, jak ja go kocham! 

Całą duszą i sercem! Ja choć widu- 
ję go od 3 — 4 razy dziennie to jed- 
nak nie mogę tego zrobić, choćby na- 
wet wzrokowo; bo mam zawsze przy. 
boku narzeczonego. 

Gawędo! Przemów do Niego! Po- 
wiedz mu, że nikt go tak nie pokocha, 
jak „Żanetka'. mu odda swoje 
życie — duszę, za to jedno „Jak ja 
ciebię lubię! — jak mówił kiedyś, gdy 
nie wiedziałąm co to miłość. 

„Józitu* — powiedz  ,Zanetce" — 
czy ty ją choć w myśli wspominasz. 
Ty nie wiesz ile oma łez wyleje, my- 
śląc, że już nigdy mie będzie mogła 
spędzić z Tobą choć jednęj  chwilki 
tak jak kiedyś. b 

Czy pamiętasz, iak jej opowiadałeś 


tageja 


# 
4 


swoje przygody o malinach* i „Ja 
se boje"? Nie wiń jej, że źle uczyniła 
wybór, bo znasz całe jej życie, może 
nawet lepiej od niej i nie potepisz 
swojej biednej Iwonki, 

P. S: Czy pamiętasz, jak radziłeś 
mi ten pseudonim! 2 

— Rozumiem, że to bardzo przy= 
kre wychodzić zamąż, za czlowie- 
ka nie kochanego, ale skoro się 
Pani na to zgodziła, trzeba „po 
męsku* znosić te tragedję, 

W każdym razie nie ładnie wy4 
glada kokietowanie łakiegoś „Jó+ 
zita“, kiedy sie nie zerwało z ofi“ 
cialnym narzeczonym. 

Nie wiem czy „Józit* sam siebie 
tak nazywał, czy też jest wyna“ 
lazkiem Pani. 

Mężczyzna tak milusio  spiesz= 
czający swoje imię zastugiwalby 
na miano: „dziubasa”*, Ani przez 
chwilę tego o panu Józiku nie przy, 
puszczam, i żal mi was oboje. 

Ale skoro niema sie ©dwagi 
pójść za głosem serca, trzeba się 
godzić z istniejącym stanem rze- 
czy i wspomnienia chować głębot 
ko w sercu. 


Trybuna Czytelników 


Panowie w Żorach potracili glowy 
Glodza zasłużonych — popierają Niemców 


Do wiadomości władz wojewódzkich 
O niezwykłym braku poczucia , orkiestralne, z których jeden skła- 


narodowego Świadczy wymownie 


przykry wypadek, jaki zaszedł w , zku Powstańców. Śląskich, 


Żorach w związku z organizowa- 
niem uroczystości kmienin Marsz- 
Piłsudskiego. Oto, co o tem pisze 
nasz czytelnik p. Jan Himmel. . 


t Red. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Istnieją w dwa zespoły 


da się z Polaków, członków. Zwią- 

ludzi 

przeważnie 

i pozbawionych pracy, 

drugi, jak zapweniają miejscowi o- 

bywatele, składa się przeważnie 
z członków VolkSbundu a 

wzgl. z ludzi stojących blisko tej 


Mogły iść 
czyli wdzięczność za nocieg 


Mieszkaniec Król. Huty pan Abras 
ham Seilaender (Kazimierza 2) miał 
odwiedziny. Mianowicie przybył do 
niego kuzyn Józef Schneider zam, w 
Bielsku (Węglowa 8). Jak przystało 
na krewnego ulokował pan Serlender 
swego kuzyna w swym gabinecie, 
gdzie mu urządzono wygodne posła- 


Złodziejskie sztuc 


W. okresie przedświątecznym daje 
się odczuwać wzmożony ruch w 
światku złodziejskim. . 

Nie można się dziwić złodziejom, 
skoro przyzwoici ludzie chcieliby raz 
przynajmniej w roku żyć beztrosko i 
najeść się do syta. 

W godzinach  przedpołudniowych 
dnia wczorajszego dostał się jakiś az 
mator cudzej własności do mieszka 
mia Pawła Fojcika, mistrza rzeómickies 
go (Jacka 15). Naturalnie. dostał się 
po uprzedniem  sforsowamu zamka, 
podrobionym kluczem wzgl. wytry- 
chem. Gdy się znalazł w mieszkaniu, 
przeszukał wszystkie możliwe zakaz 
marki, a znalazłszy żelazną  kasetkę 
„zoperować' ją zabierając ksiąeżczkę 
oszczędnościową K. K. O. w, Król. Hu 
cie. op'ewającą na 2250 zł, 


mm —_— 


Z wdzięczności, skrad! miły kuzy= 
nek kilka sztuk biżuterji, ułokowanej 
w kasetce żelaznej, a kiedy rano przy 
misiono mu śniadanie, łóżko było pu- 
ste, 

„Wypożyczone* przez kuzyna pres 
cjoza przedstawiają wartość 700 zł.. 
prosząc o pomoc w odnalezieniu nie- 
wdziecznego kuzynka. 


zKi w Król. Hucie 


Inny amator wszedł w czasie nieo- 
becności domowników do mieszkania 
Marty Pelkowej (Ligota Górnicza 40), 
i po przeszukaniu zawartości szaiy, 
znalazł między bielizną 1600 zł. w 
banknotach, Oczywiście nie pozosta- 
ły one na tem miejsou. Ciekawe tyl- 
ko. że bawiaca w tym czasie w mieszs 
kaniu matka - staruszka, nie wiedziała 
nic o odwiedzinach  mieproszonuego 
gościa. Nie jest wykluczone, że kraz 
dzieży dopuściła się służąca. 

Wreszcie bardziej realny złodziej 
zrezygnowawszy z gotówki włamał 
sie do warsztatu rzeźnickiego Wojcie- 
cha Aleksandra (Mariańska 29). Luz 
pem rabusia stało się 29 szynek wię: 
ptzowych. kilkanaście kilo kiełbasy, 
słoniny. boczku wędzonego itp. 

Ten będzie miał przyzwoite święta. 


organizacji antypolskiej. W szczew 
gólmości bliskim Volksbundu jesť 
dyrygent tej ostatniej orkiestry D- 


rey. 

W związku z obohodem imienin 
p. Marsz. Piłsudskiego zawiązał 
się w Żorach komitet uroczysto- 
Sciowy, w skład którego weszli 
przedstawiciele miejscowych orga 
nizacyj polskich. Celem uświetnie< 
nia uroczystości zaangażował kos 
me orkiestrę, składającą się z lu* 

i ; 

niepewnych narodowo, 

natomiast pominął orkiestrę pox 
wstańczą, aby tym ludziom nia 
dać zarobić kilkanaście  złotycjhu 
Jak opowiadają, sprawą orkiestry! 
zajmował sie > 

sekretarz magistratu p. Leśnik | 
(pupil. burm. Rostka — prz 
Red.), podobno czł. Zw. Powst. Sl, 
odznaczony medalem Niepodlegto= 


ści (N. y 
Ciekawe, że na ten „drobny 

szczegół nie zwrócili uwagi pp. 

członkowie komitetu, których 


przekonania nie «mogą -podlegać 
dyskusji. A jednak... 
Dalsze komentarze byłyby zby* 
teczne! | 
| Jan Himmel 
Kierownik P. H. W. w Żorach. 
Od siebie dodajemy, że nie do 
pomyślenia jest fakt przygrywania 
na uroczyStościach niedzielnych or 
kiestry Volksbundowców wzgl. im 
bliskich i dlatego apelujemy do 
prezydjum Komitetu aby nie do- 
puścił do takiego skandału, w prze 
ciwnym zaś razie bylibyśmy zmu- 
szeni wyciągnąć z tego faktu nale- 
żyte konsekwencjex 


KSU 
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dnim wieku i komunikuje komisa- 
tzowi Bellinowi. iż jakiś tajemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie oglo- 
szenie, grożące mu Śmiercią. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X“ ] wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin 1 Roberston udają 
się taksówką do hotelu „Rex“. 

W hotelu „Rex* Roberston wynaj 

„muje dla Kryspina pokój ur, 17 sąsia 
dujący z jezo numerem — „I8” po- 
czem obaj udają się do rd 

- hotelowej. W. restauracii hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba» 
ru* młoda | urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właściciel restauracji, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż- © 
godzinie 1-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu. 

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Rudolf Roberston. Ta- 
Jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 

W czasie śledztwa jeden z loka- 
torów zeznaje, iż słyszał przez $cia- 
nę krzyk Roberstona: „Wiktor... 
Wiktor!“ 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex“ 

Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy jakiś młodzieniec i wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona*! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakles auto, z którego wychyla się 
ręka, uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierza sjlny cios w głowę Kry- 


a. 
Kryspin pada bez przytomności, a 
zdy ją odzyskuje, widzi jakiegoś le- 
karza, który Się nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober* właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknał bez Śładu. 

Kryspin wraca do urzedu Śledcze- 
go i tu dowiaduje się od komisarza 
Bellina, że ów młodzieniec został 
zamordowany — prawdopodobnie 
przez swoich wspólników, 

Kim jest zabity? — zastanawiają 
się obaj detektywi — „Baronem X“? 
czy kimś z jego bandy? 

Dotychczasowy szoter doktora Ro- 
bera nie przychodzi do pracy, wobec 
czego doktór przyjmie nowego. 

Pewnej nocy doktór Rober przy- 
bywa do mieszkania Kryspina i za- 
wiadamia go, że ktoś się włamał do 
pałacyku. Detektyw udaje się nie- 
zwłocznie z doktorem do pałacyku. 
przcz swoich wspólników, 

Tu na biurku znajduje Rober no- 
we groźne ostrzeżenie „Barona X". 
Przerażony tem, opuszcza pałacyk 
j wyjeżdża z Warszawy, a Kryspin 
oczekuje przez całą noc przybycia 
tajemniczego zbrodniarza. 

: ję * 

Panna Edvta patrzała na te 
przygotowania bezbarwnemi 0- 
czami. w którvch małowała Się 
beznadziejna trwoga. 

Nic mie mówiła, posłusznie 
spełniając każde polecenie 
tektywa. 


de- 
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Jedynie, gdy zostawała sama, 
z ust jej wydobywał się głu- 
chy jęk i bełkot bezeranicznej 
rozpaczy, 

Około godziny siódmej za- 
dzwonił u bramv szofer. 

Gospodyni — zgodnie z naka 
zem Kryspina — zawiadomiła 
go, że doktór Rober przyjął na 
jego miejsce kogo- innego. 
> — Hm... Szkoda.. — mruk- 
nął szofer, gładząc w zamyśle- 
niu bokobrody. — To znaczy, 
że pan doktór nie był ze mnie 
zadowolony... 

— Nie... — odparła sucho pan 
na Edyta. — Po należność zgło- 
si się pan jutro... 

Szofer ukłonił się i opuścił 
pałacyk, 

W tej samej chwili z garażu 
wyjechało auto, prowadzone 
przez Kryspina, który chciał w 
ten sposób upozorować codzien 
na przejażdżkę doktora Robera. 

Detektyw nie wątpił, że ,Ba- 
ron X* gotuie sie do wypełnie- 
nia swojej groźby, śledzi życie 
pałacyku z bezpiecznego punktu 
obserwacyjnego, dlatego też czy 
nit wszystko, by zachować do- 
tychczasowy porządek. 

Zgasił Światło wewnatrz sa- 
mochodu i wyjechał na miasto. 

Odwiedził matke, która była 
już bardzo zaniepokojona tak 
długą nieobecnością Syna i po 
dwugodzinnej bezcelowej  jeź- 
dzie po mieście, skierował ma- 
szynę w stronę alei Róż. 

Dojeżdżając do pałacyku, ul- 
rzał nagle wychodzącą z bramy 
wysoką postać mężczyzny. 

W świetle latarni zamigotała 
pociągła twarz okolona czarne- 
mi bokobrodami. 

Był to dotychczasowy szofer 
Robera, któremu panna Edyta 
wymówiłą dziś posadę. 

Dostrzegłszy samochód przy- 
śpieszył on kroku, udając się w 
głąb ulicy. 

Rozlegl się zgrzyt mpuszczo- 
nych nagle w ruch hamulców i 
samochód wrył się w miejscu. 

Kryspin pobiegł przed siebie, 
trzymając rewolwer w dłoni. 

— Stać, bo strzelam!.., Stać!... 
Stać... 

Szofer przeląkł się 
'groźby, bo zatrzymał się 
zwłocznie. 

Kryspin zwolnił 
spuszczając oczu z jego 
zbliżył si ędoń ostrożnie. 

— Ręce do góry! 

A Szofer spełnił dokładnie roz- 
az. 

Stanęli naprzeciw siebie, jak 
dwie bestje gotowe do walki. 

„ — Skąd pan wraca? — zapy- 


widać 
nie- 


kroku i nie 
rąk, 
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Powieść z życia wsoótczesneao 


tał Kryspin. — Co pan robił w 
pałacu doktora Robera? 

Tamten nie odpowiedział, pa- 
trząc detektywowi prosto w o- 
czy. 

Na ustach jego pojawil się szy 
derczy uśmiech. 

- Nagle Kryspinowi wydało się, 
2 pamiętą skądś ten orłi nos i 
gęste, krzaczaste brwi. 

Aha, już wie: wtedy, gdy go 
tak haniebnie poczęstowano u- 
derzeniem pałki w głowę, ga- 
snącemi oczami ujrzał mglisty 
obraz tei twarzy. 

Nie pamiętał jej dotychczas, 
ale teraz wie już napewno, że 
to ta sama. 

Tak, tak — napewno. 

Kryspin zastanawiał się krót- 
ko, poczem gwałtownym ` ru= 
chem ręki chwycił nieznajome- 
go za bokobrody į szarpnął nie- 
mi silnie. 

Pozostały mu w ręce. 

Na obnażonym policzku, tuż 
obok ucha, ukazała sie długa 
szrama, jakby od cięcia szablą. 
'Okrzyk triumfu wydobył się 
z ust detektywa. 

— Nareszcie. nareszcie!.., 
Wtedy szofer przykuenąt, po- 
czem wyrósł za plecami Krys- 
pina. 

— Stój! Stój! — krzyknął de- 
tektyw, odbezpieczajac broñ. 
Było uż zapóźno na zbawien 
ny strzał. 

Szofer chwycił lewą ręką za 
dłoń Kryspina, w której blysz- 
czał rewolwer, poczem wymie- 
rzył skuteczny knock-out. 
Detektyw zwalił się bez jęku 
na ziemię. 

Odzyskał przytommość po u- 
pływie kilku minut. 

Zdziwił się niepomiernie, że 
wyszedł cało z pod straszliwej 
ręki straszłiwego boksera. - 

Z trudem podniósł się z zie- 
mi, otworzył bramę pałacyku i 
wiechał do ogrodu. 

Okna gabinetu były otwarte, 

Panna Edyta spała , spokojnie 
w swoim pokoiku, znajdującym 
się opodal głównych drzwi, 
Była bardzo przerażona, gdy 
detektyw obudził ją i opowie- 
dział pośpiesznie o-wypadku. U- 
dali się razem do gabinetu. 

Stojąc u drzwi, Kryspin zat- 
ważył na wosku wvraźne odci- 
ski wielkich, męskich butów. 

Ukląkł i przyjrzał się im u- 
ważnie. 

Po chwili podniósł ma starą 
pannę oczy, w których malował 
się smutek. 

— Tak, proszę pani, ten drań... 
— to był „Baron X“. Widzi pa 
mi tę Ślady butów z gumowemi i 
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Nr. 76" 


obcasami? Prawy jest pęknię* 
ty, prawda. Takie same ślady; 
znalazłem w hotelu „Rex“ w rue 
pieciami na drugiem piętrze. * 

Pokiwał 4 głowa i machnął dex: 
speracko ręką. 


ROZDZIAŁ XVII 
Zajście : 
ma Nowym Swiecie ' 


Niezwyłkłe rzeczywiście wya 
padk! działy się owejnocy w cen: 
gon stolicy — nå Nowym Świe<, 

Jakby kilkadziesiąt metrów. 
sensacyjnego fimu amęryfaiń-. 
skiego. 

Dźdżył drobny deszcz, przeja, 
mujacy do szpiku kości. 

Po niebie. sunęły w ideradar 
południowym czarne, jakby za= 
dymione, chmury, wiokąc za so= 
ba brudno-mleczny welon mgły, 
postrzępiony przez żółte Światła: 
lamp ulicznych. 

Połicjant, pełniący służbę przy 
zibtęgu ynackiej i Nowego 

iatu, nasunął na głowę kaptur 
skórzanego płaszcza i zdawał 
się spać w stojącej pozycji. - 

Jakby od niechcenia — wy- 
suwiał od czasu do czasu białą 
pałeczkę z szerokiego rękawa 
i krótkim ruchem wskazywał 
drogę krzyżującym się przy zbie 
gu ulic pojazdom. 

Przechodniów było mało. 

Poruszali się oni leniwie w len 
kiej wacie mgły. 

Około godziny pierwszej z uk 
cy Ordynackiej wyjechała opry< 
Skama błotem dorożka i słkiero- 
wała się w stronę Krakowskiego 
Przedmieścia. 

Nie zwróciłaby ona z pewioś+ 
cią niczyjej uwagi, gdyby mie to; 
że spod podniesionej budy wy- 
stawały sztywne nogi kobiece, 
opięte w jasne, cieliste pończosz= 

i. 

Dwaj przechodnie zatrzymał 
się w miejscu, poruszeni ni szwy 
kłym widokiem. 

— Co to?! 

—. Dorożka stać „BB 
sterunkowy !... 
kowy !... 

Zebrała się grupka przechod- 
niów. która puściła się biegiem 
za dorożlkką. 

SRC StaCh.. 

Ale dorożkarz. zaciął konia, 
„przynaglany przez swego pasas 


Zera. 

— Jedźcie prędzej... Doplace 
wam złotówkę !... 

Rzekłszy to pasażer, ukrył się 
spowrotem pod budą, a: podcięta 
silnie batem szkapa, pogmała po 
gładkim bruku asfaltowym, jak 


(Dalszy ciąg jutro) 


Panie po< 
Panie posterun< 


ŻYWE SŁOWO W EPOCE 
PAPIERU 


Ktoś słusznie nazwał obecny o- 
‘kres — epoką papieru. Zadruko 
wane płachty wciskają się wszę 
dzie. I chociaż ich rola kultural- 
ma jest olbrzymia, przecież powo 
duja poważne niebezpieczeństwo, 
odzwyczajając człowieka... od mó 
"wienia. Niknie coraz bardziej 
kunszt oratorski, coraz mniej ma 
my znakomitych mówców, Nawet 
1w dziedzinie politycznej trudno o 
działacza, któryby wrzącą lawiną 
słów umiał porywać tłumy, 

Przerost języka pisanego nad 
istylem mowy stał się faktem od 
czasów upowszechnienia sztuki 
idrukarskiej. Wszyscy poprostu 
„przyzwyczaili się komunikować 
pwe myśli i formułować swe idee 
ma papierze — tak że już mało 
kto umie posługiwać się do tego 
welu żywem słowem. 
\ NAŁOGI STAREJ SZKOŁY 

Gdy się wspomni te czasy, kie 
dy żywe słowo kierowało losami 
wielkich starożytnych republik, 
obecne czasy wydają się jalkieś 
bezosobowe. Wielkie indywidual- 
mości nie mają osobistego konta 
ktu ze społeczeństwem, nie wpły 
wają na nie czarem żywej mowy 
í nie odnoszą tych sukcesów, ja 
kie są możliwe, gdy człowiek bez 
pośrednio przemawia do człowie 
ka. Radjo ło w pomoc tym 
stosunkom. Nieocenioną bowiem 
właściwością radja jest fakt, że 


_ REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Sobota, dnia 17.3 — ,Kaliguta" día 
szkół o godz. 16. 

Sobota, 17.3, — „Rodzina“ premie- 
ra o godz. 20. 

Niedziela, 18.3 — Akademia popular- 
ma ku uczczeniu Marszałka Józefa Pit- 
sudskiego o godz 11. 

Niedzielą, 18.3 — Papa" o godz. 16. 

Niedziela, 18.3 — „Arleta“ o godz. 20 
- Poniedziałek, 19.3 — Akademia ku 
mczczenia Marszałka J. Piłsudskiego, 
urządzana przez młodzież szkół Kato- 
wic o godz. 16. 

TEATR POLSKI NA PROWINC, 
~ Wtorek, 203 — „Kiub Kawalerów“ 
w Mysłowicach o godz. 19 (día bez- 
robotnych). 

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
Z OKAZJI IMIENIN I-go MARSZAŁKA 

POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

W poniedziałek, 19 bm. o godz. 19,45 
w dniu imienin 1-g0 Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego urządzą Teatr Pol 
ski uroczyste przedstawienie, na któ- 
rem  odegrana zostanie historyczna 
sztuka „Odsiecz Wiednia“, Rapackie- 
go. Przedstawienie poprzedzi:- - 1) 
Hymn Państwowy, odegrany przez or- 
kiestrę policyjną, 2) okolicznościowe 
przemówienie dramaturga p. Emila Że- 
gadłowicza, oraż 3) Hymn „My Pierw- 
sza Brygada“ w wykonaniu orkiestry 
policyjnej. 

Stosownie do: życzenia Komitetu O- 
bywatęlskiega zarezer:rowała kasa Te 
atru dla. JWPP. reprezentantów władz 
cywilnych, kościelnych i wojskowych 
wszystkie miejsca w fotelach i lo- 
żach. Uprasza się o wyłączenie miejsc 
reprezentacyjnych najpóźniej do sobo- 
ty dnia 17 bm. włącznie. 


Nowy Czas 


Sztuka mówienia do 


słuchacz ma możność oboowania 
z najcenniejszym darem żywego 
człowieka — z żywem słowem, 
a nie jak w druku z pewnym syste 
mem znaków, które przekazują 
mechanicznie myśli twórczej je- 
dnostki, 

Ale właśnie w tej dziedzinie ra 
djo napotyka na zasadnicze trud 
ności. 

Prelegenci radjowi — to prze- 
ważnie ludzie, którzy specjalnie 
szkolili się „aby dobrze pisać, aby 


dobrze budować zaokrąglone o- | 


kresy, aby pięknie wyrażać swe 
myśli w druku. Stąd tak często 
słyszy się odczyt lub feljeton, któ 
ryby się chciało przeczytać, bo 
wtedy były ładniejszy i zrozumiał 


szy. 

Radjo wymaga nowego stylu, 
który nie powinien być ani książ 
kowym ani dziennikarskim, Musi 
to być — żeby tak powiedzieć— 
styl akustyczny, oparty na wzo- 
rach żywej rozmowy. Taki styl 
może mieć wysoką wartość lite 
racką, ale musi uwzględniać prze 
dewszystkiem potrzeby ucha, mu 
si znieść ogniową próbę głośnego 
czytamia . 

Dzięki rozpowszechnieniu się 
radjofonji powstało nowe zagad- 
i tóre czyni alctualn 


tylko wspaniałe zabytki prozy 
greckiej, ale nawet heksametry 
p były wpierw mówiono i de 

lamowane ,a później dopiero pi 
sane, A nawet napisane — nie by 
ły przeznaczone do cichego czy- 
tania jak dzis. 

Radjo wskrzesza z 


sza Z š „całe nasta 
viento biei po veian 
dzie raczej w kierunku mowy pi 
sanej. Nawet wielcy pisarze ła- 


Sobota, 17 marca 1934 m. 
mikrofonu 
koś im przychodzą do głowy pięk 
niejsze słowa, a może nawet pię 
niejsze myśli. To jest powód, dla 
którego odczyty znanych i uzna- 


nych w literaturze i publicystyce 
sław niezawsze są radjołoniczne. 


STARY REY ŚWIADKIEM 

Już ojciec literatury polskiej Mi 
kołaj Rey z Nagłowic twierdził, 
że lepsze jest żywe słowo niż wo 
łowa skóra. 

I mia łrację. | 

Urok słowa mówionego nie da 
się z ńicze mporównać. Kto czy- 
tał jakiś wiersz i kto go później 
słyszał w interpretacji artysty 
zdaje sobie dokładnie z tego spra 
wę, W żywą mowę można włożyć 
cały żar duszy; drobnem cienio- 
waniem głosu można wydobywać 
pewne nie akcenty, któ 
re zatrze czerń drukarskiej farby; 
można wreszcie oddać nastrój te 
go, co się czuje i zmusić słucha 
cza, aby talk samo, 

Regeneracja znaczenia żywej 
mowy i trium e tio wiej 
jej spowrotem jako jednego z wi 
kich czynników wzbogacenia 
współczesnego kultury do życia 
społecznego jest niewątpliwie za 
sługą radja. Kult mowy znalazł 
przy mikrofonie potężną placów- 
kę propagandy, która ma znacze 
nie nietylko dla tych, którzy słu 
chają, ale i dla tych, którzy mó- 


wią, . 
Studjo radjowe jest dziś wielką 
szkołą wymowy. 
Nie tej napuszonej i pompatycz 
ów 


można zaabonować 
„NOWY CZAS 


aby otrzymywać dziennik 


Taniej-Wezesniej-W domu 


Prenumerata z odnoszeniem do domu 
wczesnym rankiem k o sz t uj e tylko 
2 zł. 50 gr. miesięcznie 8 gr. 
dziennie 


Nowi irca ori hi kJ 
mują początek sensacyjnej po- 
wieści BOGDANA LOIA „Ta. 
jemnica hotelu Rex” druko- 
wanej przez „NOWY CZAS” 


og 25 lutego r. b. 


Abonament zamawiać można telefon, 3-46-48 lub osobiście w Administracji 


„N. CZASU” ul Mielęckiego 8. 


ABONAMENT miesięczaie w administracji wzgi. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


Redaktor Józef Książek, 


| 


e . 

Kara za nieprawne leczenie 

Wydział Zamiejsc. Sądu Okr. w 
Król. Hucie zatwierdził wyrokiem 
Swym orzeczenie karno - administras 
cyljne Starostwa.  Święjtochłowickiego, 
zasądzając Władysława Kokota z 
Świętochłowic (Wolności 3), na karę 
grzywity w kwocie 1000 zł. z zamianą 
w razie niesciagalno$ci na karę areszź 
tu przez 1 miesiąc za wykroczenie z 
art. 25 ust. 1 i 5 Rozp. Prez. R. P. z 
dria 25 września 1932 r. (Dz U. R. P. 
Nr. 81, poz. 712) o praktyce lekarskiej, 
popełnione w ten sposób, że Kokot 

¡ykonywal praktykę lekarską w Świę 
tochłowicach, nie posiadając dyplomu 
upoważniającego do wykonywania tej- 
że. Ponadto Kokota zasądzono na 
zapłatę opłaty sądowej w kwocie 100 

* YE * 


RADIO 


KATOWICE, Sobota, 17 marca. 

7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze”; 
7.05 — Gimnastyka; 7.25 — Muzyka z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomości bie- 
Zace. 1157 — Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa; 12.05 — Koncert orkiestry 
Willkosza, w przerwie: Wiadomości 
meteorolog.; 15.20 — Wiądomości go- 
spodarcze i eksportowe; 15.40 — Mu- 
zyka (płyty); 15.55 — Chwilka łotni- 
cza f przeciwgazowa; 16.00 — Audy- 
cja día chorych; 16.40 — Kurs średni 
języka francuskiego; 16.55 — Skrzynka 


pocztowa Cioci Heli dla dzieci; 17,25— 
Po poż At sha — we 
zyczny ; — yka (płyty); 
18.00 — Reportaż z Warszawy; 18.20 
Trio fortepianowe Fryderyka Smetany 
op. 15; 19.05 — Rozmaitości. 19.10 — 
pe zad miejsca w ntarzu ra- 
owym“; 19.25 — Recyta poe- 

zyj; 19.40 — Wiadomości Rica: 
20.00 — „Myśli wybrane“ ) 
20.02 — Audycja sportowa Polskiego 


A dido DO gi sprzeda 0- 

warsztat repar maszyn 
p zato ha „Remont“, Katowice, Sta- 
wowa 


nn, 

WIOSNA W GÓRACH! Wśród nio- 
zmąconej ciszy górskiej 
Idealnie nadwyrężone nerwy. Odpoczy 
nek znajdziecie w wygodnym pensjo= 
nacie „Żorlina”*, Żegiestów — Zdrój, 
woj. krakowskie. Pokoje z całodzien- 
nem pierwszorzędnem utrzymaniem od 
4.50 zł. dziennie .Na okres świąt pożą- 
= wcześniejsze rezerwowanie po- 


ZAMIENIĘ dom mieszkalny z war- 

sztatem i dużym chlewem, nadający 
słę dla rzemieślnika lub handlowca w 
Zabrzu (Hindenburg) przy Guidostras- 
se 30 — na taki sam obiekt na terenie 
wojew. śląskiego, w pow. katowickim, 
świętochłowickim wzgl lublinieckim. 
Zgłoszenia kierować: K. Baron, Lubii- 
niec. Micklewicza 23. 
SPRZEDAM zaraz nowy dom w Li- 
blińcu, 500 metrów od dworca kołejo- 
wego. Zgłoszenia: Wilhelm Mika, Lu- 
bliniec. Czestochowska 25. 


ameme A eneee A A ZA | m 

PANIOM I PANOM dobrze prezen- 
tującym się, inteligentnym, wymow- 
nym j sumiennym powierzymy nasze 
przedstawicielstwo. Wysoka prowizja 
zapewniona. Zgłoszenia „Gdynia“, Ka- 
towice, Sokólska 3. c 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, Imm. wiersz 1 łamowy opisowy Zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, 


